
TARDIEU, 
b. premJer francuski, we
dług twierdzeń orasy lewi
cowe), miał otrzymywad 

czeki od Stawiskiego. 
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PU·YI 
cesarz Mand:turjl, !est 
ostro atakowany przez pq 

se sowiecką. 

o a· nau[IJD! a w1~11ona w .. Ja~ 101 ro1JJn~ J 
Egzekutor podatkowy uwolnił ofiarę przemocy, siłą trzymaną w lu
panarze.~Apasz-sutener rani obrońcę uwięzionej. -Zapowiedziany 

ślub wybawcy z ofiarą nierządu 
Sledlce, 14 marca· 

Przed dwoma miesiącami w Roha
tynie miał miejsce wypadek wciągnię
cia silą do lupanaru młodej nauczycielki 
z Siedlec przez K. Pillpowiczową. Fili
powiczowa, spotkawszy na stacji kole
jowej przybyłą właśnie do Rohatyna w 
poszukiwaniu posady nauczycielkę pry
watną, Irenę Łastawiecką, pochodzącą z 
Siedlec, zaproponowala jej na ,.dogod
nych warunkach" mieszkanie i utrzy· 
manie u siebie. Tego samego jeszcze 
wieczora n.ie przeczuwająca nic złego 

przybyłej z Warszawy na wiadomość o hatynem. Łastawiecka przebywała tu 
wypadku siostry Jego. pod surowym nadzorem Pawlakowej i 

urzędniczki jednej z państwowych insty jej syna, niebezpiecznego bandyty, nie 
tucyj, wrócił obecnie do zdrowia: mogąc wydostać się z domu ani na krok. 

Tymczasem policja zajęta była mo· Po wyllcirydu lkiryfiówlkii, Irenę tas~ 
zolnem poszukiwaniem porwanej nau- 1 wiecką nieziwłocznie uwolniono. Za· 
czycielki. Sledztwo trwało całe dwa mie · opieikował się 111~ą po11101W1r1~e teneesam 
siące i dopiero teraz udało się ustalić, że e1gze1kuJt.o:r Nie~ałkowski, kitóiry po po· 
sprawcą porwania nieszczęśliwej byt wrnaie do Z!dirowfa, nie ustaw.ruf w posiz111· 
znany apasz Łopatyński, który ofiarę kiiwan~u zagiiniooeu d!ziiewczyny, a olbec• 
swą ukryl w mieszkaniu niejakiej Ka· j nie, n<>si się z zamiarem pOślubienia jej •• 
tarzyny Pawlak, zamieszkałej pod Ro- Apasza L0patyńskego aresztowano 1 

osadzono w w4ęzienl11.-Stame on pr'lZeG 
sąicłiem, os!karrżcmy o uslifowane moro.er. 
&two d!z.iclnego obrońcy :nieszczęmej 
dziewczytn'Y i o upirowadlmnie prz~ocs 
Łastaiwi•e<dlci~. Maijąc w swej ,Jk,a.tjeirtz;e 
i inine jeisreze ~awlld tego :rodzalju n:a. 
wmientiiu., 1 

apasz nie uniiknie zapewne S'UJ'Qwej kary 

N1;1rady włókniarzy 
w związkach zawodowych aziewczy.na t 

ZOSTAŁA: ZNIEWOLONA PRZEZ Łódź, 14 marca.. 
PRZEZ JEDNEoo z APAszow Smiert dr. Alfreda Grohmana Ht) Jad< &ę „Ex,press" dowduje. 

przyjaciól PillpowiczoweJ, a następnie d.ziiś odbędą się w związkach zaiwodo· 
zmuszona do uprawiania nierządu. Komendanio tódzlciej Oeniowej wych wlókmiiail"'zy zebrania delegaitów fa.. 

Wkrótce potem nad niedola. niesz- sirazg Oc:hodnic:zej brycmych, na kttórych omówiona ma by"ć 
cz.ę~liwej kobiety ulitował się egzekut_or Łódź, 14 marca. na forum międ'Zynarodowem, w Ikzn'Ylah sprawą pirzytmusowego rozjettnsdwa, jaka 
m1e1scowego urzędu skarbowego Nie- (filt) w; j ófJ . 

1 
zawodach o'beooie obowiąz;uje w pr.zemy§le. 

dzialkowski i pos~akD:?.WFi~1 . dzi~wczyn~ zmart w Ł~:~anaJe ~~d':~~cŁ°JC: Nieza~~żilllie od tego dr. Grohrmm pi'a- Chodzi o to, iż prz~ wszeifildioh więk· 
wyrwać spod „opie I I 1pow1czowe1. l . . n~~ . St . 0 b t . . stowal szęrecr urzęrłów w różnych in- h „„.ł _,__ "-' h -"-....:1,; • 
Dosz:lo między Niedziałkowskim a Fili- neJ , vą;u.iO~eJ r~zy c o rniczeJ or v. ,.., " -. . S:ZY f""''arga~ :zJi:H>l'owyc , ~"'""J'A"o m·e 
powczową do ostrej _wymiany zdań, w wspotwilaśc1c1el Z3ednocz0t1ych ZaJkla- styitiuicjach SJ?O}e7Z1t1yah i f!1la!r.~ropiJ'llYCh będą przedł'UŻały się w ind:eSkońozooość, 
trakc. któ · · d 6 d b • dów Plrzemystow dr Alfred Grohman w naszem m1esc1e. Zawsze czyrr11ny, zaw- 1 . . . " ·· ~'- ,~:k 'd ...:: . , 

ie reJ Je en z apasz w o y1 re · · · · sze rzutkii na !każdej placówce potrafi~ eoz m11c1a·~ywę l'Oll lll wt1 a'11'„ pirzeii·rme w 
wolweru i S. p. dr. Grohmain zachornwal przed zasłU!ŻYĆ ~~ w wysdldm stopniu i dila siwe ręce naidziwyic:zajna kom~sija rozijean· 
strzelil do Niedziałkowskiego raniąc go trzema d'!ljia~ na giryipę, która przyijęl~ •naiszego miasta zd·zii1a1tat brurdzo wiele. cz.a, wy.:zina.ozo.na '"'1'!7ez miinilsdersitiwo niMe 

ciężko w brzuch. fonrnę . ztośil!i.rwą,. zaatakowała serce 1 r- "\t'. 

wiczorai 'll:astąunł z.gon wSlmteik ame W ostartmięj raicl:z1ie miejskiej p,iasto- iki iSp101łecZ1Iteij w ipoll'OZ'tlJlliiie:niilu rr. miinfilsteir 
W czasie powstałe~o zamiesz~nla ap~sz W'rY0ITIJU se~a-

1 

- - ~al m<l!ndat ra~ego, b~nlia'7 Sl~tecZl!ld•e l stweim S!Prnwiiedi.Hiwości, iktóireij decyzje 
~~{~wa1z1l Łas.tawiec~ą. za_n.1m nade: S. ip. dlr. Omhman był jed!n"Slm z ll<ł.i- ~nter~sów,. strazy ogiJ:111ow:eJ, ik~0;ra. dlla będą wiiiąiżą:ce dlla obu sitiroo. 

pol cia. - 1. od teJ chwih wszelki bardZIIej zaslu1żonych dziiafaczy S1Połecz- bezP11eczenstwa naszegio mrasta a mQiesz-' . . . . 
ślad po llleJ zagmąl. nyoh w Wdlz<l. Dzięlki jego irrticjatY1W1ie i kańców ma !kolosalne znaczen·iie. I DelegaJOJ. faibryiozini ma.Ją dim'Ś IZalPO· 

_ Ciężko_ rannego Niedziałkowskiego enerigH nastąipil wspamlialy rozwój stra- Smierć Jego ITTais1tąpita 'llliesiPodlzdiewa- /mać się z u.staiwą i zająć w<Jlbec n~eij sta· 
odwieziono do szpitala w Stanisławowie ży ognlbwej, która tYJle sufkcesów 0~ nde. Odszedł czlOWliek św1iaitl'y, ,gi0trący I !Illowisko. Jalk słyicihać, więik1siz.ość robm
gdzie dzięki troskliwej opiece lekarzy n~osla IJ]jietyillko w walce z g:roźnYltn ży- J?atrjota d wie~i spotec.z.nilk. Cafa Łódź jniiików wypowiada się o przyttn'\l!SOwem 

oraz wl'Olem w n'<ł/S!Zem mieście, a1e ll"ÓWlniież zegina ~ z 'Y1e1iklim . za1em l zachowa: irrozjemstwa bairdlro priz-yrchyLnie. 
we wdZIJięczineJ pamlięot. 

Trap DO st:hodot:h Krwawe zajścia w Hiszpanii Zagadka śmierci pomocnika dozorcy domu 
W wyniku starcia :?e strajkującymi robotnikami jest kilka

dziesiąt os6b clę!ko rannych Lódt, 14 marca. 
(g} Dziś w nocy, okoto godziny 11 

mieszkańcy domu przy Al. Kościuszki 57 
w którym mieści się Powszechny Za
kład Ubezpieczeń Wzajemnych, doko
nali strasznego odkrycia. Na klatce 
schodowej pherwszego piętra leżał 17-
letni pomocnik dozorcy 'Józef Dyguła. 
Byt martwy. Na głowie miat ootwor- · 
ną ranę. Leżał na wz.nak. z rozkrzyżo
wanemi rękoma i nogami. 

Lekarz stwierdzi! zgon. Smierć na
stąpiła wskutek straszliwego uderze
nia w głowę, citem jednak Dygula zo
stał uderzony, nie mógł narazie ustalić. 

Zachodzą tu trzy alternatywY: albo 
miaf o miejsce potworne zabójstwo, albo 
nieszczęśliwy wypadek. lub też. co jest 
narazie najmniej prawdopodobne samo- 1 

bójstwo. Przeciwko samobójstwu prze- 1 

mawia fakt, iż Dyguta b'vl ostatnło w; 
bardzo wesołem usposobieniu ł <io osta
tniej chwili nie zdra.dzat żadnvcli polłej
rzanych zamiarów. 

Widziano go poraz ostatni o!Colo go- ,' 
dziny 9-ej, gdy kręcit się po podwórzu. ~ 

Jest rzeczą bardzo ciekawą, iż bocz-r 
ne szyby windy ~ całkowicie zakrwa- . 
wione. Ponieważ Dyguła leżał tuż obok 
istnieje przypuszczenie, iż został zabi
ty nadjeżdżającą wdót windą. Trudno 

mencie, o tak niezwyklej porze przy 
klatce .windowej. 

Madryt, 14 ma!flca. Tajemniczy wypadek wvwarl wiel
kie wrażenie na lokatorach tego wiel· 
kiego bloku mieszkalnego. Dochodzenie 
w_tej sprawie trwa. 

W ciiąigu dinńia W1c.zoiragszego, dJotSa:ło 
do lmiwaiwy1oh starć pomię.dlzy streijkiujarcy 
mi roiboitniikami a łamilstireikami. 

~reijlkrudąicy robobnri~ rozpO!WS<Zechnia 
li 'llllotiki, wzywa.jące do ;pl:lzewrobu. 

Za.ala.rmorwa111a polkga os.t:rizeliwała 
roib0im:iików, zalbiijaijąc 2 osoiby, 6 robotni· 
ków .ziostałio cię:11ko rannych, kfilikucbie· 
si·ęiciiu odlnliio•sło lżeij1sze mary. 

panika "' 111teicte! 
no•a •lelka afera! 
Powieśt o wielkich przestępcach i wielkiej miłości 

A 
pióra Essad Beya ukazała się w nr. 42-glm 

Cena numeru 30 gr. DO nABYCIA WSZĘDZlę. 

· A'Ulto ciężairoiwe, włozące or.gan ła· 
roisbreijlków, zoiSta~o olbrru:cotne kaimńeniia· 
mi1, a 111astęipnie sprulone. 

Drukarnie łam~&trei':ków Z•OMały pod· 
palone. 

filllllllllllililll!illlllllllllllllllllillllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllillllllllU 

Dwaj robotnicy 
zasypani 

w kopalni węgla 
SOsn.owiec, 14 ma:rica. 

. (aft) ~ !Na łerellllie !loopa.W „J01Wisz" 
pod Wpj!korwiicami Komomeimi, w podlzJe 

, m,ia.di, n.a głęibolkości 15 metrów, w cza· 
sie wydobywa111ia węcla, zasy1panyich z.o· 
stało diwiuich roibotnlików. Po całodizieir.ne.j 
alkcgi rait1U1111koiweij, wydobyło wcwraj wie 
czorem mvłolkJ jedmiego z 111ich. 

Do dlt.u~iego zrusyipain.ego koll\lmna ra· 

ltOfWttlliiciza ie1S1z.c1ze nie dotarła. Pirawdopo• 
:·~~O!J-S!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dO!hnie IP.!Oltl!iÓ!Sł oo rÓIWIIliież śmierć, jednak ustalić, co robil Qtt1 ~ -• mo-. 1 _____ .._..""'-__...=-.....-_..-_........, ___________ ;,_-._~~~-.:..-· 
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Wi! niu i W! wr1!~niu naiwil[~J 1r1 ~w 
W listopadzie zaś najmnie1.-Smiertelność wśród dzie
ci urodzonych a wio n Jest mniejsza, nit wśród 

dzieci urodzonych na jesieni 
natura sama dba o stale utrzymanie gatunku ludzkiego 

(sb) Wtych dniach ukazała się nie- Statystyki porównawcze siły fizy-
1 

ludzkiego, by porody odbywały się w 
zwykle ciekawa statystyka, ogłoszona cznej, inteligencji i wagi dzieci „wiosen 

1 
kwietniu. Oczywiście dotychczas lu

przez dwuch lekarzy norweskich. Spe- nych J „Jesiennych" wykazały włeło· dzt.e o tern nie wiedzieli, mimo więc, iż 
cjaliści ci zajęli się zagadnieniem, w krotne przewagę na każdem polu dzie-! byli obdarzeni przez naturę popędem 
jakich mie~iącach jest naJ~lększ:i licz· ci, które przyszły na świat w kwietniu. I płciowym trwającym przez cały rok -.: 
ha ~rodzen. Od .da~a juz s~wierdzo- Inne statystyki wykazały znowu, że natura, ~bająca o stałe utrzymanie 1a 
no, ze na wyrMn1eme zasluguJą tu dwa ·śmiertelność wśród dzieci , Jesiennych'' tunku i 1aknai1epszy jego rozwój - sa 
miesiące, a mianowicie kwiecień I wrze jest kilkakrotnie większa. ~iż u dzieci ma troszczyła się o to, by przyrost na
sień. W miesiącach tych liczba uro- „wiosennych". turalny w kwietniu byt dziesieciokrot-
dzeń Jest większa ~ 500 lub 1000 pro- Wszystko więc przemawia za tern, ?ie wyżs~y ?d przyrostu naturalnego w 
cent od Innych miesięcy w roku. że naj!epieJ jest dla rozwoju gatunku I mnych mbestącach. 

H 78 

Ośm: oletnia dziewczynką 
na tzele bandy rabusiów 

(x) W Bttkaire6zcie, clokonaino przed 
ki,Lku drtiami ares.ztovtania zuchwałej 
szajki bandyckiej, na czele której s.tał 
nle1a.ki Ni1da1, oddawna poszuki1wa.ny 
przez władze, niebezpieczny opryszek. 

- Ja.k się okazało, główną pomocniq 
b&ndy była 8-letnia córecz.ka Niklas-a, 
przy poftlooy której banda :11og!a doko
nywać tak niiez;wykle zuchwałych naipa• 
dów. Ośmioleitnia, s.z.czUfi)ła dziewozynka 
potrafiła wdsnąć się w naimniejs;-z:ą 
szczelinę bra1my, muru czy płoitu, a po~a 
tern taikie zmizerowane dziewczątko n:i~ 
zwracało nfozyjej uwagi. 

Dziewczynka, wcisnąwszy się do wpa 
trronego objektu, wpus·zcz.ała res?tę 
swych towairzys.zy, albo jeteili się to 01h· 
zywało nieimo·żliwem, sama wyno.siła ce-n 
niejsze prudm.ioty i podia wała oze.kają· 
cym na nią W1Spóln:iikom. · 

Qn,a była aiutorką nC11jbardz.ie.j zuchwa 
łych naipadów i śmiałych kradzieży. -
Wraz z N~klaiSiem i jego córką, k1-órzy 
okazaili się przywódcami ba.n,dy, Meszto· 
waino również całą jego rodz.i.nę. 

Uczeni norwescy objechali prawie ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-

~~~!Wi:taf;~~~k~ani~\k~ie~::~~. ~le M a ro k ko z ro s z o n e k .r w ;I ą 
i z przed kilkunastu laty. Rezultat był 
zawsze ten sam: wrzesień ł kwiecień 

ok~;:re s~~ n;!:~c~:~z~~go azlwnego przelaną przez legjon cudzoziemski ' 
zjawiska. Sprawę nadmiernej liczby u- Od 2~ .lat .toc.zą się zacł~kłe walki z bohaterskimi młeszkańc~mł 
rodzeń we .wrześniu, wkrótce wyjaśnio· . go' r, którzy bro_nł 11 doStP.pU do stoli· cy 
no. Bardzo wiele mał:żieństw zawiera- ~ ~ 

nych jest 'W karnawale przewatnle · (sb) Przed killku dniami rząd f.rancu-1 pańsldemi. Na samem południu niez~o- njaLn-e staną pod KaS1bah Small'a, pacyfi· 
Z3;Ś ~a Sylw~tra, to też siłą rzeczy ski wydał oficja.Lny .komuniikat, w którym bytego dotychcZJas przez wojska kol-0n.1al kację Mairokka mobna będzie uważać z,a 
n11.es1ąc _wrzesień ok~zał sie wielką ilo- stwierdza, że w ruultacie ostat~ich walk ne 1-0raóu, z.na.}duje siię stoi~ arabów ~ s1kończoną. Mury miaisfa nie <)!prą się ata 
śc1ą urodzeń. Natomiast sprawa zwłęk- w Marokko, osiągnięto n()we sukcesy.- Kasbah Smara, Tam rezyduje „marabut kowi artylerji, a sa.moloty zniszczą bu
szonego przyrostu naturalnego w kwie· Około 6000 rodzin uznało irancuzów :a- Na-el-A.l"niiin, pn-zywódica sid: zbr~ych dynki i cysterny wo~e. Zdobycie Kas
tniu nie zQstała wytłumaczona. ko swych zwierzchników i obiecało nie berberów, które we fra.ncushlch komu· bah Smara jest dla rządu francuskiego 
. . ObaJ uczeni doszli d9 wniosku, te wy.stępowae przeciwko nim więcej z bro nikata.ch urzędowych wsp-omnia!Ile są i1a· kwestją prestiżu i jednocześnie punktem 
działają tu tafemne siły przyrody, kt6· nią w -ręku. · ko „bandy rozbójniików". zwrotnym w całej polityce kolonjalnej. 
re małą wpływ na Judzi, mimo, lt oni Komunika.ty tej t:eśoi ukazują się r.o Kaisbah Smara jest iuż dziś miastem To też francuzi nie ustępują W ubie· 
wcale o tem nie wiedzą. roku na wiosnę. Rząd francus,ki pnys,tę· prawie że legenida.rnem, do którego do· głym roku padło w walkach 6000 iOtnie"' 

'Jak wiadomo u zwierząt popęd płcio- paje wówczas do nowej a'kcji miliit,arnej, stę~ .dla e.urope<jczyka je!'t truk sam~ nie· rzy. Ogółem, w ciągu 22 łat walki z ber
wy ma miejsce w określonych porach która kończy się zazwy:.1:aj niewielkie· mozhwy, iaik 1,l!lJPrzyikl~d do Mekki.. . berami, zginęło 150.000 żotnierzy. P6ł 
roku, człowiek zaś ma go przez cały m.i zdobycizami. Mimo to, . francuzi są Ty1ko dwa.i eu~ope:iczycy oglądali Je· miljona z<>stalo rannych, dwa miljony 
rok. Mimo to jednak Jakaś tajemnicza upa,rci i wytrwali. Od dwudziestu lat już gob czerw~,e, zkg1~8Y29z1d.~ol~e fr~~ opuściło szeregi jako inwalidzi. Straty po 
siła, 1'akieŚ' prawo zachowania gatunku, _tn.va,.lf -~aro_l{J.<o bezustanna walka. Od 0 ronnR. e. """c·-!~~„ u -+r ... ku 186ar8 1 -1~:,z nie• stronie .P~zec.~~i SJl nj~nmiej znaq~~
tub nieznane prawo blolOgłczne. powo- <I''W'tid2:.iestu lat, m:>f~ka francuskłe zdoby ~z c.k~G hd R hi· "'K · Z miljo-na berberów, wJcz~cych p6;a 
duJe, te -właśnie w kwietniu liczba da· wają. iz.trudem .. każdy.sikrawek ziemi, zra mieK„~baherSmar„„ae1 . ...,,

1t3 'ro·wni'eż contrum wodzą Na-el-Arnin, Aiit Sholkiman i Sidi 
d j f k bf ki """' .... ..... ~ Hommein-Temga - pozostało cialedw1e 

ro zin ~st na wlę sza. . ua.iąc Ją 0 ~cie rwią. . handlu ni~wolnikami i handlu bronią, 200.000. Wialka nie toczy stlę oczywi,ście 
Dl~czego z~leży natur~e n~ tern, ~y . Fratt:t~~i 11;:i-zywaóą tę alkcj~ „Pe,netra jedJnak d01Stęp do nie.g~ maóą ty~ko berbe w o.bwadeim p-olu. Berberowie, ukryci ia 

właśnie w kw1dmu rodziło Slf; naJw1ę· bon pac11hque , co znaczy rowie. s~czeipy, które 1e.szcze rue zostały skalami, strzelają rzadko i celnie l drwią 
cej dzieci? By odpowiedziieć na to PY:- „pokojowy przemarsz••, podibilte przez woj1ska koloo.iailne, dumne sohie z górskiej artylerii. 
tanie uczeni zbadali, w jakim mie~lącu odbywa się on jedna.k wyłącznie za po· są ze sweij s~oLicy. Wolnr... książęta .w li· .Walczą oni bohitttet"sko, jak nle~dyś 
jest najmnleJszy t>rzyrost naturalny. mocą taników, samolotów, bomb i innych stach d? .wo~ frC11ncu~c?, w k~oryc~ bUJrowie z a1T1Jglilkami, nii<e u!e<j!a jedinal~ 

Wypada on znowu stale z nlezwy- n,owocze.snych ma'Slz)1itl, używanych w ZaGJe1wimaqą, ze do osta:tmeą kr~pLi kir;vi na·jmn~ejsz,e.j wątpiliwości, że jesz,cze za 
klą konsekw.encją na przestrzeni dzie~ techltliic~ woje.nne.j. będ~ wa.lc~yć o swą wor1ność, piszą mtę· kilka.naście lat, wo.jska francuskie stainą 
siątkówi lat - akurat w listopadzie. o· ;ł iił i Cllnc skie w Marokiko dzy ltD!Ilem1. . . pod Kasbah Smara. Obrońcy stolicy ber 

Wystarczy teraz zastanowić sie nad wyn.c!~ 7o.~ob ludu.' Władze f.ranc~ski~ • • . .:!!_':iacie swój aPryz, a my, dziel-I b~ryj-sikiej ~ie będą jej mote 'Y'ogóle bro· 
tem jakie warunki do rozwoju posiada umiieiją ~dlna.k szano~ć krew swych oby m ""'l"" ..... cy Allaha, mamy Kasbah mć, al~ow1em padną w oz.as1e wa1k w 
noworodek urodzony w listopadzie i w waiteli i dlatego nie nacratadą ich na utra- Sm~":·Ś· każ.d . . d 'sk k 1 pusityru. 
kwiet~iu, ?Y zroz1:1mieć dlaczego pra- tę życia. Stworzony sipecijdnie do walk za Y wiie, ze g Y WOJ a 0 o· •w;nu & QiW!illffii!IWM 
~b1~~~~~Y~p~ro~n~M~tr•~~oo~~oooo~m~m••••~---~~---•••••••••••mnanm• 
turalnego właśnie w kw~etniu. Nowo· w, przelewa krew w walce o lDteresy 
rodek korzysta wówczas z wielpiej ilo- fran.cuskie. Rządowi 21a1lefy bairdzo na 
ści światła, albowiem dnie stafą się co- oipanorw.ainiu południoweł, niezdobytej do 
raz dłuższe, a pożywienie jakie otrzy., tychczas części Marokka oraz gór Atla
muje obfituje w niezwykłą Ilość wita· su. - W teai sposób bowiem uzyska on 
min, potrzebnych do rozwoju, połąicz.einie ze Sudanem i ikoooniami hriisz· 

Prąd elektryczny w mózgu ludzkim 
Aparaty samopiszące, rejestrujące stan psychiczny człowieka 

(sb) Od dawna już wiadomo, że I to, że t>odobne są one do hierogłifćw 
przez. nerwy ludzikie przebiega co~. w,. egipskich, które odczytał Cha!Dpołlion. 

.... rod~aJ'U prądu elektryczne~o. który Jest Bardzo możliwe, że wiedza egip-cjan „ ...a00 pani Doino•, jalk!by wyrazicielem naszej Wl()lli ~ zamja- · stara już tak wysoko, ii zidali oni tę 
&iii łll' tów. Od szeregu lat sensacyme do- 11mowę mózgu'' i użyli jej jako swój al· 

j:ony po słynnym plearzu francuskim świadczenia w tym kierunku prowad.li f.abet. Wiele doświadczeń w tym kic· 
. profesor Hans Berger. runku przeprowadził również uczony 

(z) W Paryż~ zmar~a niedawno w~o- f czasie artysty, występująoego r~wnież P!zed trzema . Iaty d~?Il:at on sen~ ame~Y1ka1~Skii, _Psycholog J ac:obson. -
wa po znakomitym Pisarzu francuskim na ·deskach „Komedii FrancuskieJ". sa,cyJnego odkrycia. Um1escil on w Ju„ Stw1erdz1t on, ze gdy badany nil apa-
Aleksandize Dumas-synie autora nie- 'Alek d D b l d 'm kach k<>ścl czaszki inwalidów woien· racie Bergera pacjent jest świeży i WY· 
mniej słynnej sztuki teatralnej p, t. „Da- h sar .exktóumasśl b·t rugi :1~t nych elektrody i połą.czyi je z odJpowie· poczęty, igiełka rysuje ostre zygzaki, 
ma Kameljowa". m z!11ar eJ, 1:"3 po u .1 a go po r. dlnim apairatem samopiszącym. gdy jest natomlast zmęczony, lln!e są 

P k Ó 
}. ł kłem 1 bardzo meszczęśhwem pożyciu . . . zaokrąalone 

ani Dumas, t ra przez.y a swego małżeńskiem Sławny Pisarz francuski W czasie mtensywnego myślema U ~l • ó . . . . ·któ b 
meia o wie~ lat, była bardzo popular- I t' j. ż · ·1 · jb porustZalia się delikatna igietka pod W1PłY s ·ono r wmez, ze me · re su · 
ną osobistością w wielkim świec1·e pa- ma w swe ome naJ epszą I na ar- i· ,_k. h dó , k+;..., eh stacje podniecające wplywaią na z·\l.;iok 

dtłej oddaną towarzyszkę życia, obda- ~:!11 'LieA' }~ Pł rą ·~.t. e~e· . -:;,.rctzny ł ' s21enie sie wysdl«ości krzy~~ych rele-
ryskim i bywała w najelegantszych sa- j ·t ś · · · 1 sll!Ale powS11Ct.Wia y w rnuzgu 1 uoo awa y ' · 

d h. , d rza ącą go gorącą mho c1ą 1 naJczu szą . d 1 1--'-od strowanych p·rzez apa-rat ~amopisza,cy. 
l.on~ch o ostatnie niema-i ni 1swe~o opieką. Pan~ Dumas była aniołem-stró· się 0 e ~'Aui · . . Obecnie już można po tej krzywej po· 
zycia. . tem swego męża do ostatniego fego DośW1;adlazema w łYJ!I1 kieirunlku ust· znać, cey badiany osobnik posiada w 

}\'do.wa po autorze „Damy Kamebo- tcbnlenla. lo~ł iuz przeprowadzić ucz.on:y wlo- danej chwhli usposobienie pogodne czy 
weJ ' m1es~kała w starej willi arysto- p· k . . siki Cazzamaili. Zamykał on ludzi umy· t . 1 st podni ' 
kratycznej dzielnicy paryskiej Monceau . ie ny portret pisarza„ wiszący na słowo chorych w specjalnej kabinie, do ez A~ eco~y.. . . . . 

Prze$iąkn·.,.tej zapachem ostatnłch lat honorowem mieJ cu jej will~. zmarła o- której nłe mogły dóstać się prądy el~k . Nie ulega ,~1mme!sre1 :vątphwośc1. 1" ki W 'Ili fiarowała Louvrowi' paryskiemu. Rów- N 1 da i •- ze w pirzyszłosc1 bę:d1z.ie mozna odcvfro· 
imperJum francus ea_o. . netrze w1 n~t niezwykle udany portret „Damy tryczne. astępn e ba I on nap ęc"' wać tajemnicze znaki, rejestrowane 
upiększone było obrazami słynnych mi- Kam IJ j'• . k . b 1 d elektryCtZnego, powstałe w mózgu pac przez aa>araty samopiszące 
strzów i portretami' osób, których wiek· e owe upię S'fY_ me awem e no ta za pOmocą mikrofonu. · · 

szość oddawna już przeniosła się w za· z muzeów francuskich. . Doświad<:Zenia te oostały puez śwłat ~Ullllllllll!lllllllllllii!Hlllll!H!liillllllllllllllllllllllllllll ! lllllll li!!ll llllH!I 
śy.riaty. . 1 1 Zmarła pani Dumas była wielką ml· lekarski uznane za nieistotne, natomia.t ~ 

Zmarła 1>ochodzlła z arystokratycz· ro•niczką muzyki. Za młodych swych eksperymenty profesora Bergera spot
neJ rodziny i była córka. jednego z głów lat przyjaźniła się ze stawnym kompo- k~Jy się z ogólnem zainteresowaniem·~ · ~J#i};:d.~ 
nych działaczy „Komedh fran~uskiej", zytore

1
rp. Gounodem, twór~ą opery P.J:ofesor Berger zdo!ał zaa-ejest_rować -~~- „ 

Prancois de la Briera, który był ze ,,Paust • wiele rysunków, Jakie powstały w. alJ& 
swej strony synem sławnego w swoi~ racło H•mopł1zącyJ:It. Najcłekawszę Jest HlllllllllllllllllHlll!lllllllllllllllliillllllllllllUUtllHlllllllllllHl!lllllUlllllll1 



~tr. 3 

o godz. 8.30 - „Spadkobierca". 
Niebezpieczeństwo pracy czyha· na nas ~!~~~.iś~ !i~!~!~~!! TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18)1 -

W jakim zawodzie robotni~y i pracownicy są narażeni na nieszcześllwe wypadki? 
Metalowcy i włókniarze muszą najbardziej sie wystrzegać 

TEATR ROZMAITOSCI: - „No, No, Nanette'' 
KINA. 

CASINO: - „P~ryka•'. 
ORAND-KINO: - „Rewizor". 
MUZA: - 1) „Maskarada Miłości" i 2) „S,O.S. 

Łódź, 14 marca. jest praca robotnika !dziej uregulowany, a co najważniejsze, Góra Lodowa". 
Niema tygodnia, by kroniki pogoto- w bielniku. gdybyśmy mieli dobre drogi, bruki i ROXY• - „B=t Małygimia". 

wia 'o/ Łodzi nie zanotowaly kilku nie- Następnie idą robotnic}', zarruclnle- szersze ulice, niewątpliwie zawód szo- CAPITOL· - "świait ies.t piękny". 
szczęśliwych wypadków przy pracy w: ni w prredsiębiorstwach ekspedycyj- ferów byłby daleko bezpieczniejszy.- CORsO: :... 1) „serce olbrzyma'• I 2) ,,Cór.ka 

fabrykach. Mimo, iż st-0suje się cały sze nych i transportowych. Ale u nas, wystarczy jechać samocho- ~ułku". 
reg środków ochronnych, mimo. iż nie- D-0 kategorji zawodów niebezpiecz- dem i rozglądać się bacznie dookoła, CZARY.: - t) 11Kr6l cyga.n6w' i 2) "Arsen Lu-
ustannie przestrzega się robotników, by nych zaliczono również szoferów auto· by zrozumieć, wiele przytomnoścJ u- pin, d:tentelmen • włamywa.cz''. 
zachowywali jaknajdalej posunię:tą o- busów i czyścicieli okien, a później mysłu musi zachować szofer i lak bar- PRZEDWIOŚNIE: - ,,Prt>kurator Alicfa Horn". 
strożność - wypadki takie są nieunik- szoferów taksówek i samochodów pry- dzo narażony jest na nlebezPieczeń- RAKIETAs - „Nie będziesz Kurtyzan:\''. 

·o w t h 1 t SZTUKAs - „w Twoich ramionach''. m ne. a nyc . s wo. 
Tu ręka dostała się w tryby maszy- Gdyby ruch kołowy był u nas bar- Do zawodów najbardziej bezpiecz- ZACHĘTA: - I - „12 Krzeseł'' i li - „Biała 

ny, tam znów wciągnęło robotnicę za nych, w których grozie może najmniej- odaliska''· 
włosy - wypadków jest wiele i trudno sze niebezpieczeństwo wypadków przy PAŁACE - „~wiat należy do ciebie„.•• 
przed nimi ustrzec. RATUJCIE WŁOSY!- pracy t. j. do kategorii pierwszej zali- MfTRO - „Przygoda na Lido". 

T k d · · · t i t lk · l' ADRIA: - "Przygoda n.a Lido". a z1eJe się zresz ą n e Y o w użYWaicie .z111any balzam Mag. Patdzierskiego. czono pracę nauczycie 1 oraz 
fabrykach włókienniczych. W każdym „MAO Nr. l" usuwa radykalnie łupież, zapo- służby domowej. OSWIATOWY= - I "Pat i Patachon lako ogro-

. d · h 'k • blego wypadaniu włosów. <lnicy na pensji żedskiel'' i li. „BrawuroWY 
zawo zie czy a na -pracowm a Cena zł. 3.- O ile praca nauczycieli, aczkolwiek minister królewskiego dworu''. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO PRACY. „MAO Nr. Z" (nie farba) stopniowo przy. nie jest najlżejsza i najlepiej opłacana, ••••••••••••••-
Są zawody bardzo niebezpieczne, in- wraca siwym włosom pierwotny kolor. istotnie nie budzi specjalnego niebezpie 

ne zupełnei pewne, ale wszedzie odgry- Cena zł. 3.- • t t 1 · ł · ł · t 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfu- czens wa, o y e mezupe me s uszne 1es 

wa najważniejszą rzecz ostrożność. - meriach. zaliczenie do tej kategorji służby domo-
Nikt nigdy nie ma stuprocentowo za- Fabryka kosmetyczna „Phannachłmla", Byd wej, która, zwlaszcza przy sprzątaniach 
pewni onego bezpieczeństwa. Można na- goszcz 1 • • - • • • ki · i t i 

O ·k t ś . . . k ć ' 1 czyszczemu o en, narazona . es n e-
razić się na kalectwo i śmlerć we wła· s u eczno c1 mozna się prze ona na wy-1 kied . . b i • (i} 

stawie ruchowei w Łodzi, Al. Kościuszki 15, od Y na powazne me ezp eczenstwo. 
snem mieszkaniu, a można również dtu- 10 marca b. r. 

g~ l~a pracować w zawodtie nzjba~ ~~~~~--~--~•••••••~-----~-~---dziej niebezpiecznym i zachować zupet 
ne zdrowie. Sa„mochód· wpadł do rowu Właśnie z okazji wProwaazenia w 
życie nowych ubezpieczeń społecznych 
zastanawiano się nad kwestJą bezpbe- Dwie osohg ranne 
czeństwa w poszczególnych zawodach. Grudziądz, 14 mMca. drożnego, przyczem się wywrócił, grze-

Im bowiem niebezpłecznłeJszy Jest (Ce). Na szosie pomiędzy Kwidzy- biąc pod sobą pasażkrów. 
zawód, tem większą skladke musi pła- nem a Grudziądzem wydarzył się wy- Wskutek katastrofy najcięższe obra 
clć pracodawca na ubezpieczenie od padek samochodowy. któremu uległa żenia odniosła matka kuJ)ca 60·letnła 
wypadków. rodzina kupca niemieckiego niejakiego Pleck Jadwiga. Ma ona strzaskaną nogę 

I oto wszystkie zawoay poazielono Plecka, zamieszkałego w Malborgu. i podudzie, pozatem 2·letnia córeczka 
w zależności od stopnia bezpieczeń- Pleck wraz z żoną, matką i dwojga odniosła poważne okaleczenia na twa-
stwa na dziećmi jechał wlasnem autem do krew rzy. Pozostali pasażerowie odnieśli je-

Światowej 
sławy 

mistrzowie 
pięści 

Primo Carnera 

ukdą się w re
welacyjnym 

filmie p. t. 

Max Baer 
Jack . Dempsey 

12 KA TEOORY.l. nych, przebywających w Polsce. W dynie ogólne potłuczenia i lżejsze rany. 
Do zawodów najbardziej nieoezpie- drodze w pobliżu wsi Białochowo, Rannych przewieziono do Grudzią- w np~~~r:~: 

cznych·, a więc ·do kategorii dwunastej pow. grudziądzki, samochód, będący w dza, gdzie oddano ich pod opie. kę Ie-f ,,CASINO" 
zaliczono pracę górników. którzy każ- •p•et•n•y•m•b•ie•g•u•. •w•p"'a•d~ł~do ... •r•o•w•u•llilp•rzlliiy•·•kliar•s•klią•. ••••••••••••iliiiilillill•m••••lliimm•m 
de1 chwili narażeni sa na śmierć wsku-
tek wybuchu gazów lub zasypania, da.i. 
lej pracę w kamlentołomach. w. kopal
niach żwiru i płasku. 

A.le te zawody nje oatycza Ło.dzi. 
Nie mamy kopalni węgla, żwiru czy pia
sku. Mamy natomiast 
przemysł w.lókłennlczy, teclinłczny 

· ł żelazny. 

Kto wywo1ił ło~1ianli ~o i1elUDet · warnaWi~i[~ 
Dalsze szczegóły afery ·handlarzy żywym .towarem 

na szlaku Ładź-Warszawa 'Ja!{ pofra:l{towano praoe rotiotni'Ków 
łódzkich, zatrudnionych w tych gałę
ziach przemysłu? 

. f:6dź, 14 ma:<;~· siwój diom. nowe;ni kobietami~ wzgl. .do· go, że Ręikaiwieaka niegdy"ś była istotnie 
(gr) W d~u onegda1szym ~01110'Sllhsmy s.tai1ozyć De do ~yioh domow ipubhcz· w podobne sprawy zamieszana. 

Otóż z robotnik6w łódzkich uzna
no, że na największe niebezplecze.ństw-0 
narażeni sa. ci, którzy pracują w fabry-
kach i 1 ' 

odlewnlacli telaza.. 
Na drugiem miejscu stolą roootn1cv 

z fabryk chemicznych, a 
na -trzeciem - włókniarze. 

Robotnicy włókniarze też dzielą się 
na kategorje. Bardziej niebezpieczną 
jest praca robotnika w fabryce sztucz
nego jedwabiu, aniżeli w fabryce sukna 
i kortów. Ale najbardziej niebezoieczna 

o mez:wyikłeu aferz': ,handllu zywym to- nych w Warszawie. . Be~taw:ność tego dć·nies1erua po· 
w&ren;i na szlai~u ~o~z-Warsz.aw.a. We· W .toiku dalsze.go. d.och?&ema w Wa:· legała przedewszystkiem na tem, że Rę· 
dlług diruforma1CY)1 Jakie . owzymaihś~y ~ s.zaw1e, .wyszl.y .na 1aw ~1ekawe sizcze.go- ikaiwi.ecka od dłuższego ju.ż ca;.asu pracuie 
W airszawy, gdzie obe~e w sprawie te) ły w te~ . ~aw1e, rZJU.ca1ą~~ ~hai;akietry· jako SZJWaczika i zerwała Z.Uipełnie wszel. 
prow~ą ~ad:ze enexgiczlile ~~edizdwo - ~tyczne swiaitło 111~ sitosiuJt!Ici, 1a~ie pan.t;t· ki konrtaikit z tern.i sferami. 
podaliśm~, iż „eikS1POI"t01Wa1?1;e do W~r: J_ą "!' tym ·. zamkm.ięt~ . 1 lęklli)ą<:ym ~ę Ponadto okazało się, że aferą, któ.ra 
szawy &1eiwiezęta pochodlziły z ~odz1 ! sw1attła di:mei111Ilego świecLe„. . • oibeC111ie w s:zła na 'aw kierowała kon· 
ibyly .r,zeJwmo dostaircza.ne z Łodzi przez Tirzy pll'1Zesłucha.ne prze.z po•hc1ę w.ar· "brnlna An.kniew1c.zJ ' 
Staniiisłarwę Rękawieaką. · szaiws·ką kobiety kontrolne, wy;wieiz.ion.e ' . :vna· . 

Równocześnie donosiliśmy, że Ręka· do domów public.my.cli w Wans.z.awtie, ze Ta °'~ta,tnrn sikłomła do WVJ~zdiu srze· 
wieaka prow~ć miała dom 6chadzek znały począ:tkowo, 1:ż główną faiieja.torucą ·reg ik.~~·et do WaTSzawy .. Dz~ewczyny. 
w Łodzi. W dalszym ciągu, na podstawie tego niecnego procederu, była. obok przyici~n·ię.te .do muru, lęka1.ąc stę zemsly 
daaiych warszaw.s1doh, wynikał.o, że t.zw. Graibo·W1Sikiej - Rękawiecika. DopiEll!o Antolilile'Wll~oWllly - zwaliły wszystko 
Luma Grabow$ka, dobrze zin.ana w wat"· I obeonie ~zlo na j.aw, że całe <>skarie-. na R0ęikaiwiecką. . . . 
s.zaiw.sikioh sferach kobiet k01111tirolnych, nie pOd adresem Rękawieckief, było . alsze dochodz~·e .zm1e:rza , obecn~e 

Sa·mobóJstwo porzuconej· przybywała często do Łodzi, by .za.silić bezpodstawne, a ma jedynię wiarę dłate wf „~1erunikiu ulka·ra?1a wm:nyich SiKfadama 
••••••••••••••••••••••••••••••-. al~Zywyich zeZ111an WT01bec wład•z Oll'az 

Ł6dź 14 &kierowane jest Qt'!7"1'U1isita, "'"Zedwko 
' muca. N b • , t • • k • • A '·--1 . -1 „ l:"'-

(~g) Pirzy ul. Namurtowicza 3 , zaiuwa.mno a ozens wa w J8S I Dl l!li1JU1111e<W!liCZÓWilie. 
jalką.ś młodą kobietę, !kltóra leitata. w ką-

cie bramy, p;zYoiislka.jąic. do lllliebiie małe odprawiała tajna sekta religijna na Ukrainie Trzas1·en1·e z·1em1· 
dlmedko. Kobieta była mepireytomn.a. - . ._ 
Oboik zmailezii.ono rOllbttą butie1ec7lkę odr Ry1a, 14 marca. dzili święta i prowadzili agitację prze- w Stanac~ Zjednoczonych 
jodyny. Według doniesien z Moskwy. w rejo ciwsowiecką na tle religijnem, nazywa-

Ja1k się okazało, b. robotn1ica, 22-leit- nie Hrubieszowskim na Ukrainie została jąc obligacje ostatniej pożyczki sowiec- New-York. 14 marca. 
nfa Mall'ja.nna Antczak, zam. przy ulh..'Y wykryta tajna sekta religijna, która od- kiej „świadectwami antychrysta". (t) Stan Utah nawiedziło katast.rofaJ-
Piotrikowskiej 55, .została przed rofoiem bywała swoje rtabożeństwa w jaskini. W jaskini urządzona była świątxnia. ne trz.ęsienie ziemi. Najhardziej dGtknię
uwiiedzfona przez jaikiegoś mężozymę.- Członkowie tej sekty, należący do w której co niedzielę odprawiano tajne te zostaiło miasto Salt La!ke Ci1:y, gdzie 
Owocem roh sit-OtSUnlku, było dizieak<>, kitó miejscowego kolektywu rolnego, sprze- nabożeństwa według przepisów bapty- wyrząldlzone szikody są dość z:nacz.ne. -
re iprzys·zło na świart ki1kiamaście dni te· ciwiali się zarządzeniom wladz, obcho· ' stów. 1 Wi'ele bud~nków zostato uszikodzonych. 
mu. W międzyczasie Anitczaikówna stra· · Na szczęście 1111fe zanotowaino ofiar w lu-

b~~z:~~J' Z:ait:ec= :~~:::J~: Pensjonarki zabarykadowałysie w gimnazjum =:~~ ....... „ .......... „ •• „. 
stainie, oipuśoił ją. b Ś · LEKARZ·DENTYST A 

Gdy dizieck.o przyisdo na ŚW'llatt, Ant· broniąc gmac u przed naj ciem władz F KOPCIOWSK 
c.u1kówna, nie mQ.>gąc zm.aleźć praicy, po· Buenos Aires, 14 marca. Uczenlce w liczbie około 500 zabary- • A 
stanowiła targnąć się na życie. 1We wnę· Donoszą z Meksyku, że w dzielnicy kadowaly się w gmachu gimnazjum, aby . t>rzyfmufe: 
ce bramy, na uł. Nairutowkza, wypiła Mixcoac grupa, złożona z przeszło 2000 zapobiec aresztowaniu profesQrek-za· od 9-3 w domu przy ulicy 
sporą dozę trucizny. Na szczęście, dz.i.e.c osób, otoczyła gmach gimnazjum żeń- konnic. Gdańskiej 37 
ku nfo się niie stało podczais tllPadku ma•t l skiego Sióstr Terezjanek. nie dopuszcza- Wobec zajęcia taiklego stanowiska · · te!. 232-55 
ki na ziemię. Nieszczęśliwą deisperatkę jąc w ten sposób do zajęcia go przez} przez ogól. władze odstąpiły od swego od 4-7 w lecznicy · 
prz.ewieizi·ono do szipiitala, a dziecko odie- władze i przekształcenia na szkoł_ę pu- zamiaru. Piotrkowska 294 
elano do żfoibka ~~eg-0 • . · J. pJj~z~~· · ~-~-~ . 
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K ~buś 
tod~iennv 

detektrw. i jego pies Medor 
8eDS0(,1JjOIJ Jif ID .,;lxpressu" S noerodaDli 

SerJa dzleSIClłla Pni.wa a111t0!'6kie zastrzewne • 

• 

A że władca jeszcze nie mit! 
OdpoWiedniej pOłowdcy -
Piękną żonę mu przywiedli 
Dwaj murzyńscy WOjownicy.„ I 

Gdy zagadnął białą lady, 
. W tejże chwili się przekonał, 
że to była piękna Sally, 
Myśliwego młoda żonal 

Medor wielce się ucieszył 
Z usłyszanej wiad.omOścl, 
Teraz biegnie pO instrukcje 
Do któlewskiei „jeg<>m.Ościlt. 

Przyjaciele dali słowo, 
że po&pieszą jej z . p<>mocą, ~ 
Więc się z nimi umówiła 
Nad jeziorem przed północą •.• 

(dalszy ciąg jutro). 

i ' i • I - ' • • ,. • .:, : '• • ' :-r:(- .· ~„ • ' . . • - ' •' • ~· • ' ' 
. . 

!'~•.::: ·~~!~~~-~1}1i~!!'!!1°~~!~!B~!!~h ~ło I = harn• londgńsk•e• • • 
KTO URODZIL SIĘ DNIA 14 MARCA. Do znanego karykaturzysty, pana W. D., zgła 

Przyjazny, chętny do Pomocy ...;.... okazuje zdoi- W Portuigailji najdalej na południe dził, powziął podejrzeniie, że działa tu sza się jeden z jego przyjaciół i powJada: 
noścł stratezlozne -1- może się wybić. Wysu;lliętym !kraju EUJropy mialy ostat- jakaś wielka fabryka fałszyWych pienię~ - Słuchaj, Wacek, zrób raz w:eszcie moi• 

w dniu dzisleJszym rodzą się nieraz ludzie nlio miejsce l'iiczne ro.wwohy i diemolll- d2y, która zalewa kraj falsyf,illrntami. karykaturę.„ 
bardzo odważni, bohaterscy, potrafiący rządzić stracje, skierowane Pl"'Zeoi'Wlko rządowa. Jednakowoż badania świeżych, Ulkawją-1 A na to Wai:ek: 
innymi 1 poddawać Ich sw~J woIL Taki czło- Tłem tych zajść nagłe, bardzo d'ot!ld'iwe cych się banknotów, nde wyikazaty fał- -Poco?.„ Przecie to już twój ofclec zrobili 

wiek Jest nieraz· zamknięty w sobie _ dąty za ~elliie całego narodlu, wywołane szerstwa. "* 
swemt własnymi celami 1 uporczywie realizuje n~espodzianem obniżeniem pieniiądza por Wreszcie bomba p~kła! Żródło za- ·• · 
Jakieś specjalne projekty. tugail.sikiego- Ohn.'i!żenliie to wywołało le'WlU piooiędzy pochodziło z wiellkich Do eleganckie) restaurac)I stołeczne) wcho-

Naogół Jest usposobionym patry)otyczn~e a rówrruież wiellkd wpływ na sytuację go- zakłaidow graf,icZ111ych w Lcmdlyinie, któ- dzl pewien gość I prosi o Jadłospis. 
chociaż Jest dość dobrodusznym _ Podleza na- spodarczą krajów, pozostających w sto- re wyikiC:myWały zamówienia dla rząidlu Usłużny kelner podaJe mu kartę, 
glym wybuchom I napadom a:nlewu - a wtedy swnlkach z Porrugalją. . portuiga'lskdego. Ktoś tajemndiczy doko- - Przepraszam - zwraca się doń gość. -
stale słę nieubłaganym I nie daje sobie niczego Z chwlqą, ~dy rząd wozuamał, że na- nyWal właśnie w innieniu tego rządu do, Jaka Jest różnica ml~zy befsztykiem za 4 zfo· 
wyperswadować. leży natychmlast zibadać przyiczyinę ka- datlkOwYCh zamówień. te I za 5 złotych?'" 

Swe zdolności strateglcme 1 taktyczne, kldey ta~r~,ofy, _ ~~ł się w l~:mdy~skiim !,Ti,:- ,Essaid B~y, jed~n z naj~itn!e~zych - Droższy befsztyk łatwiej się kra)e„. -

mor:tt ~!' zape~.ni" , p0w~nle w karierze '1'nes::„ a: męc!) -iw;> g:a-zecie . f?iiarodameJ, pl~air~y e~~®@~1cJr;-, na'J'»sai na- temat lnfermuJe łi.elner. ' ~ · -~ 
woJskawef' - ~yitorzystule zręcznle w ":tycio se~~aCY'JlllY artyikuł, <-0Ska1:Za1ąey Pof't1;1~~ tet wie,11k1e~";'a~r:Y' ~ie~7 ·tr. t.., .iM.aitllU~ ...:.. -~i:,";.!:= !:~-.mmł~szyks:.,.„nłe !est, tył.i.o 
zwykłem. przeprowadza)~ z wielką subtelno- ga~ę o„ prny.radz:cmą. ~llfyft{ę mflaCJ1. la . Km1 Jest ,;'fylaruuela ? To piękne, „ ~„ ... .„ ~„ Il 

śclą I skrytością swe plany. Ponieważ ma du:tą „Ti~e~ twie~dzi~. z~ 1fość b.anilmot6~1" kriuozO'wlose dziewczę, pochodzą7e z doda)emy do niego ostrzejszy nóż.„ 
lntulcJę 1 szybko orJentuJe się zarówno w sy- znaJid!ttJ~ca s1ę w ~eglll, w1elokro.tnne arystoikrratyczneg? rodu · portUJgalskl1ego, ~.-. 
tuacJI politycznej łat I -towarzyskie) _ wiele pirze~sza zapasy skarbu .. To. ośw1ad- które z~st~ło wmieszane .w tę aferę. Pan Alojzy kup11fe na Starówce jesionkę, -
rzeczy mu się udaje. · czena.e w~ot.ało W P?rtuigahi nll~słycha- P?w1eśc ta u~azafa Się w ~r. 42 ty- Handlarz pokazuje mu jakieś wytarte paletko 

Jest namiętnym kolekcJooerem na)rozmalt· ~e wr~ŻOO[e 1 poglęJ;>ilo .chaos [ die~or- godruka „C.T.P„ ]~st to powieść, któ- nieokreślonego koloru. Alojzy przymierza. Tro· 

szych drobiazgów I zw~aca wielką uwagę na JentacJę na wszystk1iieh guełdach świata. ra każdemu czyitel1nillmwi dla za:dowole- chę za krótkie. Hancllarz stara się go przeko· 

szczegóły - ~lęki czemu mote się roz,praszać, Tymcza.s
1 
em !~d P?~rulSlki, który nie. u. nać: 

zatracając ogólne pi>Jęcle 0 całokł danej W rzecz:yTWf!sitośc1 mfla.CJ~ ni~ pr:zeprowa- . - Jak wyfdzie pan raz tylko na deszcz, za. 

sprawy. n 11 ' 'f d- ' raz s)ę wydłuży." 
P j kl, o o u r„ . SO - A czy towar dobry? ••• 

rzy aciels towa~zyskJ - Potrafi być cnlę- ._ ~ ... JSJ • _ Co znaczy dobry?.„ Luksusowy!... Ten 
blym i egoistycznym; pilnle strzegącym iwych 
własnych interesów I umle)ętnle zwalczalącym PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIF..! 2().45-21.00: „O }akąikolwd.ie-k posadę" - wygł. paletek będziesz pan nosił do samej śmierci i 
prawdziwych lub ur. oJonych _wrogów. Cel.U. Je POLSKIEGO RADJA. Bo.gdalll Pawławicz. potem pan sobie jeszcze przenic_ui~I 

śRiODA, 14 marca 1934 r. 21.00--22.00: Wieczór M~cldewiicz.owsl<d. TII'acs- * * 
zwłaszcza w zakresie '. Slłbtanych _lnsyouacy). 7 00 05 S __ , . . „ misja z W~lna. * 
Naogół Jest bardzo pode)rzllwym. · w&~ą: z,o"[!~ ce8$U 1 pieśA „Kieuy 1'BnllJe 22.00-22.20: Odczyt p. t. „Ogrócliki d.ziiiaił1kowe I Mayer opowiada w kawiarn:i: 

~a on duże zdolnoścl . i to w wielu klei'un· 7.0~7.25: Gimnastyb. na tei;ei!lii~ wo_ie~. łód:zikiego". - wygł. :ia.cz. - Wyobraźcie sobie, moi drodzy, jaką ~la• 
kach. Jego zmysły '"' bardzo wydelikatnione. 7.25-7.35: Muzyka z płyt. Wydna.łu DiP1•eikii Spał. Kaizimler.z Ja,giełło. ' Iem wczoraj w nocy przyg dę W 6' 

.,.. 7 "'"' ' 40 D ·---''- 22.20-23.00: Mmy~a sa.i10tnc„wa w wyk. ot1kiestry : • • o „; racam P z. 
Widok nieba zasianego rwlazdaml robi nad -~7. : ziww.ia<. poiraony. Edeth Loraind (płyity). 1 no do domu 1 ogromnie się spieszyłem.„ Zale-

1 b kl I 
7.40-7.55: MUZ'}'IM z płyt. d l dl • ·at · b d 

gę o e wrażen e. 7.55-8.00: Chwillka g.oeipodairs~wia domowego, 23.00-23.05: Wia omości meteoro ogdcme a z o mi na tem, że y prze dwunasią być w do. 
Czego się strzec winien? Aby nie oddawał 8.00-8.05: Od.cz-yit. progir. na daJiień bietący. . komunikacii lotnjozej i kom. policyjny. mu... Przechodzi jakJś gość.„ Zbliżam się do 

się próżnym marzeniom wówczas, gdy . wszyscy 8.05-11.40: Pnel'IWl8.. 23.o.5-24.00: Muzyka taalecz.na z dane. „Oama". niego i pytam która godzJna... A on mi odpo-

za)ęcl są pracą pozytywną I nie pozwalał się H:~B:~r ~~b~~~e:ra.sy Polgkfej. Rad1· omonterzy' Miwi'aałdaem: -sz::.pęśiecrwte,szcoa·~."·· i dał mi raz w pysk„. 
biernie unosić falom :tycia wtedy, gdy inni czy- 11.57-12.05: Sygnał cz.a.su z W,airez,awy. He~»ał -

nią wielkie wysiłki I gwaftownle pracu)ą wio- z Kradrowa, -- SNzoc,zęcśhe1y·eba?·!·.· •• -Wydziob.Wlra.ąz'ci~elęs<>znbalelomcoi.by by-
siami. InaczeJ bowiem może Pożałować swej 12.05-12.30 Muzyka popularna z płyt 
ble~~ścl I marzeń. bezpłodnych. gJt=~~:~; t,'i~-o=i ~e~~~Jogi~e. Części radjowe sprzedajemy µo nie- ł~, gdybym go o to zapytał o godzinę wcześ-

echaJ nie zapomina o stare) sentenc)I ml· 12.55-13.0Q: Dmemi.i!k pclll:u.cmiiowy, znanych dotąd tanich cenach. n1e)?I 
stycznej, która głosi - te rozerwać girlandę 13.00-15.25: Pirzerwa. • ·~ • 
kwiatów Jest nieraz trudnleJ, anliell skruszyd 15.2S-15.30'. Wiiiaidomoścl o eksporcie pol8kim. Spieszcie, bo tylko w miarę· posia- Na rogu stt» żeh7ak i zawodzi: 

naJt~ższe :telaz~e łańcuchy. Kwiaty oznaezaJą 15·~!~o~ K~t Izby Pl1Zielllyełoiwo-Han- dania na składzie. -·Litościwe osoby.„ Miejcie trochę dobrego 

w tym wypadku więzy zmysłów I uczuć. 15.40--16.10: Rec.iiba! forrbtld'iamioiwv EugeoJi Meł- Rad1·o·Ra1·char„ P1'ot1bow•ka 111 St"rca dla n)eszczęśliwego żebraka, który nie 
DNIA 14 MARCA URODZIU SIĘ: maaiówny.p _,,,_ ... _„ __ . , I\ ~ 'łL jest ani ślepy, ani kulawy, ani głuchy i wobec 

16.10-16.40: ~ ...... ""'"=~= t ..,,. b dzo t dn' . b 
generałowie Józef Dwemlckl, Orzi!igorz Józef a.) Pogaiwędkia P. t. „Góey l.odioiwie" - wy- eli" ma ar u ru ioną pracę ze raczą. •• 
Chłopicki 1 Józef Bem - bohaterskie postacie gło& Waicław F~. AUDYCJE ZAGRANICZNE. · */· 
nasze) historii, królowie włoscy Humbert I Wlk- b) ,,Łaanńigłówiki" - wnt'. Henry!k LaidOlllZ. 17 '15 MOSKWA WZSPS B · Panna A&ata J

0 est bardzo skromną i cnotliw" 
16.40-16 55 ~-·· słlllzelecb Okr "u ł6dz .<- • • • • " ~en.JIUSZ 5 „ 

tor Emanuel Il, Giovanni · Virginio Schlaparellł Bme~ • """'"'Y' ęl<i Oneg]n" - opera Cza.JikowskJ1e.go. - niewiastą. JakkolWiek wiek jej przypomina ml 

- znany astronom, odkrywca ,,kanałów" na 16.5~17,So: Polsn muzyb Ndow& w wvko- Tr. z Teatru Wiellkiegio. pułk, w którym służyłem (służyłem mianowicie 

Marsle, Johann Strauss - sfYDDY kompozyto.r lllaillÓil1 ka(peli Dderiam.owsk~ i Suchoc- 20.00. STOCK'HOLM. Koncert symfo- w 47-ym pułku artylerii konnef) mimo to panna 
walców, Charles Franools Marle comte de ~.go. . memy. Agata zachoWuje się jeszoze Jak piętnastoletnia 

Remusat - francuski filozof I mąt stanu, Per- 17,50--18.()0: R~ te181br6w • ~Y 20 05 PRAGA K: rt f ' paui.ica. 
dlnand Hodler - glenjalny malarz szwa)carskł, ł6dzikite. • • • once sym on. . I We.zorał rzekła do mnie· 
Herluf Zahle - b. premJer ·dudsld, prof. Albert l!!.00-:--18.20

= Odioz'Y1l !:J· f;Jcie wW~cładi 21.15. DAVENTRY. „WozzeClk" - ope- - Wie pan, pragnęłab~ ogromnie mteć ra-
Ełnsteln - sławny uozony współczesny oraz ~em.ot• - ~~- 11"'

1
.,,._ .• ~-- OO&Zk 1 

-• · ra Albama Beiiga. ;fr. z Queoo's j dJoaparat 

1 
18.20--19.00: M ...... ,..... _.... z aiw. „ 11 .... 1a.". Hallu - '" 

Wł hełm Diegelmann - gwiazd.a ekranu. 19.00-19.0S: Odoz~. P~· na dzień nutępny, ••e•ttt•••••••••••••••••••••••• I -No, więc dlaczego pani sobie ni~ kupuje? •• , 
. JAN STARŻA·DZIERżBICKL 19,05-19.25: ltoama4ttioś'ci. - Bo się wstydzę ••• - odpowiada panna 

19.25-19.40: „Li.rtea-~ hebraijisb w Poilece" - TEATR MIEJSKI. Agata_ rumieniąc się po usrzy! 
wrgł. J. Waasza1Wiiak. I Cz „ . . t dz 

19.40-19.47: W~.adomości spotibowe- Dziś w środę I ozwail'tek najwięwy przebój - e5o Się pani WS Y I?.„ 
DJJiiś w nocy dyżurują następwjące lllPłeki•-' 19.47-19.55: Tudieninilk wiecromy. bieżącego &eQ)OOJU, komedji Devała „To~" - Wstydzę się, bo pan wie, że ściany mają 

A. Da.ncerowej (Zgiersika S7}, W. Grosll.llrow- 20.0(l-20.02 · „Myśli wybrane". Cel~ U1pr1Zys1ę.p1!1i<emlia ~ym &f~ teg,o wi- uszy I przy zapowiadanńu speakera sąsiedzi°\i0• 
ekD* (11 Liisto,paida 15), Sukic. S. Gorfe.iina (ul. 20.02-20,45: 19-ty kicmcert z c~llll ,,Muzyilcald.ow1Ska Dyreikc~a olmi:zyŁa. ceny: bhlety od 40 . gliby jeszcze pomyśleć że u • • t :ni.:" ż 
PrŁsu~ilego 54), J. Chąd1zyńskiej Pi0ibr1lrowlslkia N~epodiległei Po1sikiŁ" - wykooaiwcy· Wwv gr. do 3.60 w Kas.ie Teaibro. ' mme le& ,_... mę 
165), R. Rembie1li~ (~ 28), A. Szy- daw Ko·chaook.i (llbqpoe), Bo\lieelllfw:. Gdmz.. W sobotę o ~odz. _ 4.-eij 'PQPO!ł. po raz ~ czyzna.. 
~!&o (Pm~l!l8. 75). , bcq (~). · ~ ,,st.ełek.' 1 po Qelllladi ~h. 

Dgzurg apJlek. 
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SENSACYJNA POWIES€ WSPOŁCZUNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL - Pewnie!„. Za 500 .rlioc.iiszóW miałby Marycłma uśmie:::h111ęła się i położyła - Więc jestem W lkllasztorze? „ 
Józef Chudz.ik był bezrobotnym. Pew· me dać?„. otrzymme ipiieniądize w torebce obok po- - A pewnie... Jesteśmy zakonnica-

nego dnia, gdy siedz.i.a.ł pned dworcem, je· WY!ięła ,z torebki t,eJleigram. Her&t przednio otrzymaneó pięćsetki„. mi„. 
go uke>cha.ny syn~. Jaś,_pmyni6łł mu zna- """""J'irzał na adres i zły uśmieszek prze- Hersit na 'IV'l~egnanie po,całiował ją w - Więc jednatk dotarłam do klasz-
fezi.ony kwit bagażowy. Na p<><l&tawie tego "l.t"- r- d ł 
kw~tu Chudzik odbiera wa.li.z.kę, w której śliz.gnął llillll aię po twairzy. irę.kę i aiuito odijechało„. Marychna u a a toru„„ Jak to dobrze.„ 
znajduje poćwiarlowane części zwłok l!Wz- - Dookooaile.„ - mtittknął. - Spi· się z.aidiowi0Lol!la do domu„. - A poco pani tu do nas przyszła?„ 
kich.. Teg-0. sa.mego dDita ~udzik ~u- sałaś się pierwszorzędnie„. W kiil:ka. minu:t poite:m Jan i Felek wy - Chcę wmówić 'L przełożoną .. 
j~ się, że Jes.~ synem hrahbego, ę.dyż 1~0 W....M„&.ą.t z in.nmtifelu pięć nowiuteń-1 SZJli .z birura .• Wktadając. dkórza.ne ręka- Obydwie zakonnice w szairych ha-
n1eme>wlę zam1en1'Gny z06tał w klinice me . 1-·"W>-'• 'r--· • . k d • • · 
może j~ak na.raa:iie wyd06tać nazwiska k1oh siuz.łotoiwyoh ba~Llm?'tów. . w~cz1k1, Jan rze I ~ sw.e go rtow;a.rzysza: 

1

. bitach sipoJrzały ~ .siebie„. . 
ewego o)'Ca. · - Piroszę„. Sumiemue za.rolbiła.ś te - Tirudinio„. Juz cL~iś ,,..pewrue od.po- - TeraJZ pam się pirześp1„. Junro 
~-ikChcąc 1ię J>??być upio~ej walizki, Ch'7· 500 .złoty.eh„. wiedi nfue nadejdzie„. · pomówi pani z przieł,ożoną„. - rzekła 
.._.. podrzuca J~ lecz UllmlO to posąd.z.a.1Ą t.....11--- • • h 
go o zamordowani~ hrabiego Burskiego, ie- R d • I ł • d ' • ł • " d /l;;'\Jl!JJa. Z n~. · . 
go rzekomego ojoa. Spraiwa opa.rła się SĄd o z z I a s o os Iem z Ie s I ą y s I o my Wbśc1c1elka pokoju UJSll.adlta na krze· 
i . tylko dzięki pome>cy taijemnicze~o Ga.rbu.. 

5
• f T śle pirzy łóżku. Młoda lkJObieta zasnęła 

ska Chudmk Z06Ła~ z;w~111!ion~. p? wynści~ 10• ro ere•o ~r6tce Słychać było jef miarowy, spo 
na WC>m~ć Chudzik dowiedział Mę, że Oil- ar ar k . dd h z n. • ó "eż 
cem jego jest hrabia Strzyga-Topo.rBlU. któ- ojny O ee · a•n..onmca r W~l 
ry uważał dotychczae za swego sym,a K,a. Była ciemna noc. śnieg padał tak ob- 1kruza.ła komuś ortwioirzyć cię.il'kied fUll'1Łki. zxj]rLenm.ęla się nieco. Za małym okien· 
rola Zawidz.kiiege>, wielkiego awanturnika i fide, że miast posizczególnych płaJtków, Na !pUISlŁą, ciemną drogę wych-ytl.iła się ja- kiem budzil się szary d'Zlień„· 

· =/:;u;eMiJ~pe~t!~zn~g;hu:~~: widzi,ało się wielkie białe bryły. Wicher kaiś głowa. Cis,zę ~mowego ranka przedarł _zew 
walka o tytuł i fortunę hrabwwską, Zawid~- po5w1sfywał przeciągle, WIJ>rawiają.c w - Mój Boże~„ ;---- ro~legł sw. kobi~- dzwonu„. Dwa srmUJry szarych sióstr 
kiemu pomaga w tej wa.lee ii:&!o ~ochanka wir roz.ruohwafone płaty ~nieżne. Ciem· cy gloS -:- A moW1łam, ze to me w1- ciągnęły ku klasa:itornej kaplicy... Szły 
Jana SOłowerecka, zw~a. Ks1ężn:~ą Cy. lllO choć ~ko wyikol. ' cher tak Jęczy.„ w sllmpileniu, 'L p0ehylonemi gt'()lwami„. 
gańską, słynącą ze ewe1 ruep0&pohte1 !lrody. Pustą, szeroiką drogą wlo.k!a się jakaś furtka zańrzasnęla się 'l powrotem. I ·. · . j .i- · i ~ • 

Bardzo wtelu mężczyzin odebrdo sobie ży- . . . St h b I • z . . z t in~ k t . Po ranneJ modil.1tw1e euua z z.ain..on 
cie lub złamało swą karie«"ę ... W jej mister- postać mew1eścLa. raic v•o na mą pa· now~ .c1~z.a. nowu Y iNO s owy. w1- nic zbliżyla się do przełożonej i opowie-
ne si!dła wpaidł również Chudzik, który za· trzeć. Biedna kobie.ta nie miała już wi· chru 1 smeg. d . ł . . . ,te' nocy pinz.ygo-
ke>chał się.~ nie; do szaleństwa, pośw1ę_ca· dioczn1iie siił walczyć z· wichut:ą i śniegiem Ale po chwili furt'ka odchyliła się i dz!a a JeJ 0 przezy 1 w 

ł(:ęt~k:1!~i~:Ci ;aj:d!:k~ -;e~~~fcię„. Co krok poit)"kała się i n~e wJele brako- ~YSIZ,ły dwie _ntehwikasbty. PoWdniosły dzl~- zi:_ Cóż to za kobieta? •• · 
- Po wielu przy odach Chudz.itk uzyskuje wałio, by ipadła n.a ziemię„. . ząc~ na st'.oP~Iac o !e't~. Pr.owa i- - Nie wiem„. - oda>,arła zakonnl-

w ko11cu tytuł hratowski, lecz. tego same- Dokąd szła - trudno było powle· ly Ją do saem, słabo ośw1etloi:e1. kopcą- . ca _ Chce z Matką pomówić„· 
g0 dnia majdują go mairtw~o w poko!ju ho- dl'Lieć„. Znalazła . się na pusikowiiu, gdzie cym knotem, unwrzanym w ohw1e. I W dź "" Si t 

0 
do mnie 

telowym. zaskoczyła ją nagle .noc i śnieżyca„. &ta· - Mój Boże ... - jęknęła jedna z nie- . - prowa 1q, OS r • „. 
~.~ rała się dotrzeć do pierwszeij-lepszej oho wiast - Zmarłaby nieszczęsna na śnie- 1 Zakonnica spełnila pOlecenie. Młoda 

Minęło t5 fat. Jaś po tajemoimej śmiM- ty, by tylko odpocząć.„ Wiaitr sma1gał ją gu„. f Iroibieta weszła do obszernej izlby o ta-
~ _ojca ze>stał jedynym epadkobiercą ~el: po twa,rzy, m.iiatając 1Da wszystJkie strony _ Zaniesiemy ją do mojej celi.„ Tam 1

1 
ki~h samych, bi~tyc~ śoia111ach. Na ła: 

kie1 fortuny .. Jest w .doda~ku przystoiny 1 
• em c:inieinione fale morza droibną łódź W'"POCznie... wie przy sitole s1edz1ała przetoiona kła 

zdobył również tytuł i.nżyn1era. Na maljka· l!llC.Z -r ' I z 
radzie epe>tyka niespo<lziewaniie zawsze je.n· ryibaicką. . • . . - Dobrze.„ Niech siostra ją wetmie. 1 sztoru, Maitika Domicela. POOia sza[ego 
cze piękną i kushcą Księtnicz.kę. A tu ciemno„. Naprozno wyitęzała Wldkły ją pop1rzez cały korytarz. I kiaJl)'tura wyglądała jej poważna, lecz 

Nie może o niei zapomnieć„ P1zypom· wZ:rok, by dQjrzeć naijsłatbsze choćby Było tu ciemno i zimno. Wreszcie wpro I dobra twaJrlz„. . 
n!awszy sobie !ednak, ilo udr.e-ki znió~I świaitełko„. wadziły ją do niewielkiej izby o Melo- · - Zbln.ż się, d~iecino dlO mnie ... Po· 
J>rzez nią )ego olcie~, ~ostanowila zemścić Wokół rozciągał się nieiprzellli:kniooy nych ścianach. Stało tam jedno łóżko wiedlz, POCOŚ tu pn-z.ys·z.ła„. 
~~ędn~ ~~~~1J!~~a~ż~1epe~rea:~ćd~: 3~~ mrok„. Szla prze.z tą czMmą gęstwę nle- żela:zne, stolik i k!rzesto. Na stoliku ró- - By zostać tu nazawsze. Mat:klO„. 
wiaduie się, te Księżniczka posiada przed- wiad.omo dokąd„. . . żaniec i książ~a dJo nabożeństwa. Przełożona spotrzafa na mą rozl· 
śmiertny list jego olea. Udaje się do niei 110 _ Zbłądziłam ... - prząmknę~o Je>; """" Taik:.„ -Oddam ret swoje lóżke ..• -4' wiona. . • 

"lt~~i~~~- ::an~~· m~u 1~~ :f,ófj przu gfowę . - .Naipewno .zbłądziłam.„ ~zekta, ie.dna ~z niewiast-.. . ~ - Czy ~dajesz sobie spraw~ Z: tego,,~.„ 
on jej również nie pokocha. Strach dodawał j~ bodźca do dtailsze· - A. gdzie · siostra pr.reśpd resztę no- co mówis:z?„ - ' 

Jan odrzuca stanowczo te myśl, parnie- go z:maigainia się atmosferyc:zin~i prze- cy?.. - Taik, Matko„. . . 
tając 0 złotonej przysiędze. dlw1Diościa.mi„. Z pod chustki, ~torą był.a - Już się nie położę„. PJ."\Z.ecie świt - Jesteś jeszcze młoda ... I tadna„. 

Księtniczka, do~wadzona do rozpaczy ..i ,_ • i:ik ił UŚ ł l 
!ego obojętnością, wysyła do niego p()Żeg- otulona, wyuiooyła manie ę, nap a st~ miraiz„. Nowicjuszka SIP ci a g owę. 
naJny list i nikt nie wie co sie z nia. stało. trod1ę ro:zigrzeiwaljącego płynu i szła Za dimem już rzeczywiście sz,airza.- - A jedinak - ocllparla - nie zmie-

Podczas swego pobytu w Londynie Jan dalleó„. . . . . . to„. Bliadły ciemne chmurzyska· Ucichł nię swego postanow1ienia„.. . . 
spotkał dawnego przyjaciela .swego olea, _A oo będue - m")"ślałia - Je~l~ rue wiatr. - Ozy wieś, że stąd mema JUZ po-
ukrn.;~lącego sio pod pseud~mmem „Gar- d0Jj1dę? „. J-eśli nie odlnaijdę? „. Mówl'li, że - Trzeba ją jeszc'.6e przywrócdć do wrotu do tarrntego świaita? „. 
,b!Jsek . Kbn Jest ów taJemmc:zy Garbusek, """' " " h ~- ----'- '-~--~ś . N' h . ~ . Ch ·1 -'- · ,.,,,.....,zem sta"""WCZY 
nikt nie wie. . . I/V 'Lill, w 'LYC „lOlur.~„. • . pr!.ly•IJVHilllV ci„. iec S10S1u1a przyniesie Wl 'a Wct1uama1 ~'""" "'" 

Nieraz wyratował on fut ChudzFka z Ale „tego me było 7eeizcz,e wiid.ać„. trochę ciepłej herbaty.„ To ją Oll"teźwi.„ g-łos: 
clotkiei ?~resl!. Jan )>rosi ~. aby przybyl Więc brnęła po kalana w śniegu zmęc.ro Jedna !Z niewiast wys:zta. Druga tym - Wiem, Mafilro„. 
d!l Polski 1 wYświethł z~gad.kc trupa ,znale- na, słaba, 2JJDO•rdowa111a„. czaisem odgarnęła chustkę z jej glowy, - I mimo to ptl'agniesz pozostać tu 
zionego w czterech walizkach„. - J ~eli a·dln mn..rę skosrtnieć n.a ui--~ ,t bl d 17 "? 

Garbusek J>rzybywa do Polski, lecz nikt • e IP . ę, M"'6 byłcib . le- „n„aJla a: ą, zmęc:wną twairz„. " nami. „. 
nie wie w jakiem przebraniu. śnnerć„. Na sm~erć„. oże Y 1 Po ki111ku minutach byla jllli gorąca - Tak„ 

Podczas odwledzłn dawnego (iomu, w pi•eij„„ . • . . herbata. Wlano jej kilka lyżecuik: dJo P1r:~ełOliona sięgnęł8: po wiel~ą księ-
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną A illl'l!mO to, bał.a się ~eszcze tei mr,ocz ust. · gę. Otworzyta w mieJSCU, gdiz.ie karta 

. znajomość z falki~. który był towarzy. neó 1Docy„. Nie chdała upaść i &Sikost.nieć. Omdlała kobie·tia zakrztusiła się, lecz byla do piołowy zapisana i zaipytala: 
szem lego zabaw dz1eclccych. Jan mianuje z teim większą eoer.gją wiailczyiła z po:lllrnęfa.„ Otwonyła oazy., laik brzmi twoje imię i nazwisko? 
Pelka „osobistym s~kreta,r,zem''. Od pewne- . . . . p ..i. • _i • - . • • 

go czasu prześladuje Jana pewien tafemnl- w1ohrem 11 .śn1'eg1ea;n„. ir~ui~.a.ia Stę ·_ Ja:k żyje, ro już dobl'IZle„. - s~ Młoda kol:>ieta zawah~ła się.„ Po 
czy żebrak, któ-rego ~elek ma wyśledzić prze.z zaigaoe, &aJkl1:ist,e tirzęsawll~, ro.z· nęła jedJila z niewiaJSt - Lepiej pani? .• chwili odparła jaikgdyby z trudem: 

Sekretarka Jana w biurze fest również mdk.łe w śniegu ugory„. - Lepiej .. , \ - Teresa Mairja Liljana Solowerecka 
Jego_ towarzyszka z lat dawnych - Wanda Jaik wyglądała ?„. Tirudin<> było po- _ Niech-że pani wypije do k1onca Pirzelożona zapisała w księdize i do-
tapa'Jska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był · ctz' ć Uib a.n była ~ - · :" ..l 11-
malym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, ~e. ie .„ .,~ a k:" Herbata rozgrzewa„. Potem pani się UJa!11<t.: _. • • 

by sPoufałlć się z hrabią, którego znała fe- Z .wi:er~~bu w1cta.ć było fytl.ko ch'USlb 1• otu prześpi„. - Od tej chwili będ1z1es1~ się ?2-zy-
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- laii~)0J ~ławę. 1 całą posta~.„ _ Dziękuję„. Wlaiła Siostrą Tereisą.„ Zwrócisz się do 
na wYdalono Wandę z biura, a na Jel miel- ~ały godziny, ~ o.na ciąi~le g:zę~ła WypftJła trochę he.rbaty z lrublra. To Siostry Urszuli, ktora da ci strój klasz-
s~e przyjęto Marychno Przecławską. w śniegu Oipairł•a 51ę na ob.Willę o 1a.k1eś . · ·.1.~• "' il L I · _,i, yt l · 

Jan starał sle odswkać Wande leoz ona ' "o' ~.1 ._..Jl. J .... 3..... Ją rzec.zywt:siuie orzeLW 10. eia: a z torny i uulcz a regu amm„. 
wyprowa<hlła sio :z da'W'!lego mieszkania. · ·d,rzeiwi0„. tiwor~y„a mam~Aę„. u·e. ...,,- otwarńemi OC!L1'1ffiR na łóżku. - Od tej chwili - pomyślata przy· 

Jak się okozało, Wanda wraz ze SWI\ ła pulS!ta.„„ ~Slbrz,ąsn.~·lY -mą dreszicze„. - A dldkąd pani szła w taką zaiwie- była - przestaję być Księżniczką Cy· 
stara matka i narzeczonym, Lucjanem, ime- - J~ me mam sił.„ - pOllJlyślałai.-, ruohę? • gań•slką 
niosła się do Katowic, gdzie Luclan wYnafął P.aidin.ę Sikorind.eie„. Do,,. ,..,,_,..-+ S eh 51-t I .i~·~·_ .,_ 1.'1- -'-· : 
dla nich pok61 w eleganolshn hotel'll. Matka "' knęł - . --.tl.!I· C ~ • - · n..JW:11.c.nOPU zairy w~ rzy-, uvUli:tJ!lll W my::. C:tJW1. 

namawia Wandę, żeby mzła zamd za _ -t!e OC.< .J aw-~'!...~'~ oe: ozek„. - odparła shtbym. głosem. I - „. i staję się SiO'Strą Teresą w szia-
-Lucja:na, którogo uwata u Pt"ZY'Z'W'Oitego glli:L!W napiiZw.i:„. „„,... . „. _ Do nM?„ , , 1 ll'o/lrl1 habicie... , ' 
chł1>1x:a. no„. - Nagle - tam - rw ctaM„. 
wa~da pokryJoma many 105zcize 0 Janie. św.tate&ot Rozdz·1ał sto os·1emdzies·1ąty· o· smy 

(fawnym Jasiu.„ Lacfan zasypu)e I• pre:zen- Znal d f .„ Doszła do -1-·f t"-. to 
tarni. Pewnego dnia przybywa do nie! wraz <!) a ";; Cc::wu „ . ..-y h I - ' " ' 
ze SwYllli dwoma kol~gami - Kazikiem laby tylko „to I cz~o ~a?.„ . •4ro„ 10110-„ 
Plorklem - PoCZem wszyscy we czworo Mi'mo wyczet'IPaa:ua., pnzysip1eszyla '9 • ~ ar~ 
udają się do Bytomia, gdizłc Lucjan miał sle 1forook.u„. Bliskooć celu diodlała jej sił dJo. 
wystarać dfa ntef o Posado. , Dzieli oył prawie wiosenny. Na J>O-

Lucfan m>lla Wa.nde i S1Prowad'Zl ią do wyłtśw:rw~- -'-M·--1.- • ·..t..- lach topniały śniegi. Miasto pławiło się 
swe! kawaleirkl. Jiai~O l':;ILGJw<llW się CMa<z Wiv~.ze, k k 

Okazało się, te Luelan mt na ozeie coraiz błiiżJstze„. w słońoo. Wanda siedziała z sl•ąt a. 
szalki przemytniczej, która w nocy wybra- JIUIŻ odlrożniia. w mToilw mewysodde przy oknie. Patrzała na pr~ecłiodniów, 
la się z Bytomia do Kato-..yic. Jue widzi sitopniie JelSlJCZ!e kfillka radujących się4 nadchodzącą wHos.ną i 

W Byitomiu Wanda pOZnaJJe młode~o ta.n- mury„. „. sama chciała się radować słońcem, lecz 
eerl'la, H~ryika Ma.jdB4llll, z którym nmą· kroków. 
:z.uje 5erdeczną nić pNYjatni... Alle w ositałinieij ohwditi zaJbra.killo jej sił. serce jej nazbyt było przepojone wspo-

Pod wpływem namowy Majdana Wan- Runęła 111 a zaśnidone st()Jpn:ie„. mnieniami ostatnich dni... 
da zrywa z ~u~ianem . _ Umrę ZmM"mę„ · _ westicihnęła. Tragiczna śmierć Majdana wytrąci• 
rz;~~Ja~aJd~~o!:1ę ~z~~e~o~~~b, ~~!>~~~ Wicher i~·czał w clal~zym cią~„. - la ją z równowagi. I~tniała obawa, że 
za które Majdan skazany zosta je na śnieig padał... Białe płaitlki zasypywały po Wandzia wpadnie w melacho!ję, Niko-
śm ierć. woli skuloną postać kobi.ecą. leżącą na I mu nic nie mówiła. nre odzywała się 

Wyrok wykonano w nocy... t · h I t )k l t I · t 
Tymczasem Marychna prowadzi tajem- s· oipmac .„ . wca e, .Y .o ~czy, pe ne ez_. W epia a 

mcze konszachty :z; dyir. He.rstem. I byłaby pe1vt,.,, n:\ prawdę z.marzła 
1 

w daleki, niewidoczny punkt 1 tak trwa 
teij śnieżne j nocy, gdyby OpaL .mość nie hi w bezruchu całemi godzinami. 

Pani Łapińska była zrozpaczona. Le 
karz mówi'ł o jakimś wstrząsie. Cóż to 
był za wstrząs-tego nikt nile wiedział. 
Lucjan odwiedzał ją codziennie. Trosz
czył się teraz o nią. Może ją tro chę ko
chał, a może odwiedzał ją tylko dlate
go, ie wymagał tego jego inte11es. 

Człowiek jest jednak o wiele sil
niejszy. niż to mu się wydaje. Czas -
ów najlepszy lekari--zabliźnił wszy st
k~e rany, .Lucjan zmusił ją do konty nu
owania pracy„. W razie oporu zagrozit 
jej taką samą denuncjacją. Cóż mogla 
oocza,ć?„. 

(daiLszy dąig juiko). 
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Urzędnik więzienny przed sądem · Tragiczna walka złodziei z wieśniakami · 
Doręczał on listy więjnła jego rodzinie Tajemnicza śmierć zawodowego opryszka 

Rybnik\ 13 marca nia za napad rabunkowy na rolnika Goń Lublin, 13 ma.rea. I głowie widnfał · znak od uderzenia tępem 
Przed izbą karną w .RY.bniku stanął ca w .Rybniku. Przez dostarczenie gryp- W Biigora'u, do mieukama niejakie· narzędziem. 

dziś b. urzędnik więzienny w .Rybniku, sów do matki skazanego. zdołała Siwco- "" And.r„Ala Puta.p.a, wkradlli się nocll Zawiadomiooa po.Licja wszczęła do· 
Józef fanfara. ' wa wyrobić mu alibi i postawić fałszy· 6

"' --, desk b h-.l- Do h k · 
Akt oskarżenia zarzucał mu, że pod· wycb świadków, wskutek czego Siwiec złodzieje i poczęli w~ywać · ę w o· c vwi;eatle. tyc czas nie wy ryto Je• 

czas pobytu w więzieniu P.erdynanda został zwolniony. c:meij ścianie komory, by ~ drogll ei~ szcze aprawcy zabójstwa. 
drostać do mieszikaini.a. 

Siwca, przemycał listy do jego rodziny. Za ułatwienie więfniowi porozumie- ~-~-~ 
W ten sposób ułatwił on Słw:~wl wy. wania się z rodziną, skazano Panfarę P.r.zebudzony podejrzanym szmerem ~ ~ ~ 
dostanie się z włęzłeuia· na p6I roku więzienia z zaliczeniem tf:ifar~~ą~ a:~: ik\óry t~~ fillllllllllll!llllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~! 

Siwiec był skazany na 5 lat więzie- aresztu prewencyjnego. Zł-.l-' . -!1! • d . _,_~ = = 

O t I. d k t cz~1~ :=ta s~ahli~ ::&7·!~~: . ~Uf owery artJ!łYUD~ szus w ro I a w o a a ~,~~i,ZaCl~~n~~łLocWlkzyń~ńyc:u, zk~:~ali: 
„....,,~ ~"""""' „ .... UI0'1 ręczne) roboty na drutach I szydełko· 

Chełm, 13 muca. jomości t stosunkom w sa.ooie. zbiec. we najnowsze modele wlede6skie I pa- = 
Bronisława Wiązek, mieszkanka Tenenbaum na rzekome prezenty Nad ranem, w blaskach wschodzą.cę· a ryskie. ;;;s 

wsi Stręczyn Stary. pod Chelmem mia- dla władz sądowych wyłudził od wieś· go &łońca, gospodarze, którzy zgromadlzi :::::; Ceny Ptzł'stepne. s 
ła w styczniu sprawę w sądzte. Dowie- niaczki 300 zl. 700 klg. żyta i 6 kur oraz µ się ~d domem. Pułapa, . ~84a· = L in~!kr!: ~4~ 2z :et~o.N. 
dział się o tern Dawid Tenenbaum, mie różne artykuły spożywcze. Ją<: sobie wyclaneinta nocy, ~rzeli lezą- = OoJazd tramwajami Nr. Nr. 4. s I 14. = 
szkaniec osady Wiedliszcze, który I Dochodzenia w tej sprawie ustaliły, ce w kącie Podw6na zwłoki mężczyzny. ;;;;; Tel. as-21 = 
przedstawił sie jako adwokat i zaprop~ te Tenenbaum. w .Podobny sposób oszu- . ~bliż~zy się, sitwi«drui z prz~'!-· ffilillll!llllll!llllll!llllllllllllllllllllllll!l!ll!ll!l!ll!l!l!ll!lllll!l!llll'llll'li 
ponował Wiązkowej, że przeprowadzi osadzono w w1ez1eniu. zeruem. że Jest to trup mianego złodzie1a 1 

' 

. kał już szereg osób. Aresztowano go i sprawę z korzyścią dla niej dzięki zna- .zawodowe.go, Jan.a Zuęby, na którego l!Jr!H!Jl!Jl!Jl!ll!ll!H!Jl!ll!Jl!H!ll!Jl!IC 

Jeszcze tylko krótki czas wyświetlany będzie fllm, który wszyscy 
· fil 'fldziet powinni. - 1-szy austrjacki film w Polsce f • I ~ I I I I I I I 1 Mówiony I śpiewany po niemiecku I - djalekt wledelfiskl -

-PRZ~GODA llA LIDO 
-•· I ADRIA 

! · (ABENTEUER AM LIDO) 

a w roi. gł. ALFRED PICAVER, NORA 6RE60R i SZiiKE SZAKALL 
„ I I I I I I I I I 

CENY MIEJSC: I seans 54 I ~ gr„ 
nast. III 85 gr., II ·1.09, I 1.30. rtadprogr. tygod. dfwlękowy. 

Ceny mleJsc: I seans 54 I 85 rr„ nast. 
III m. 54 gr., Il m. 85 gr., I m.-1.09. 

w~~!ce ,,PIESN NOCY" 
„CORSO"lzJaoe111 Kiepur._ 

W czwartek 15 b. m. 

B E N E F I S orklł'stry 
Powiększony podwójny program atrakcyjny. 

od 10-ej wlecz. do rana 

w roll 
głównef 

t• THE UlBlftROTH-BAftD'~ 
l'tarutowlcza 20. Tel. 1S0·88, 184·80. Powiększony zespół orkiestry WeJłcle bezpłatne. Moc nleapodzlanek 

DR. MED. 

I. RU~l1lIU~OWI 
CHOROBY DZIECI 

Pomorska tłr. 7 
tel. 127-84 

t>rzyimuie od 4-7-eJ. 

Dokl6r 

H. ZBLICKI 
akuszerja ł choroby kobiece 

Zeromskleao t. 
uodz, przyjęć 3-8, telefon 287·89 

DR. MED. 

St. B1bergal 
zawadzka to 

tel. 106-30. 
Choroby skórne, wenery~zne 1 etektro• 

tera&>fa, 
przyjmuje od 9-1 I od 5-8 wlecz., 
w niedziele i św!eta od ·10-1 PG poi. 

Dla pań oddzielona poc.zekadnla. 

I H. szU°HAcHER I 

CHORZY na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
i różne ka· 

Pomoc I skutek bez operaclłlll 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbyWać, gdyż skutki 
dal życia Judzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale sie 
wielka jak głowa ludzka i SP<>• 
wodować może śmiertelne powi· 
klanła kiszek. 

Si>ecJalne lecznicze bandaże ortopedyoz.ne 
g;umowe moJeJ metody usuwają radyilcalnre nai· 
nleibezp!ecznieJsze i nalzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

DR. MED. 

M. JAKOBSON 
CHIRURG 

Wieloletni asystent na Ośrodku 
Złamali K. Ch. 

SPEC. CHIRUROJA KOSTNA 
(Złamania kości 1 zwlchnlocia} 

D·ra Sterlinga 22 
(N.-Targ;owa) tel. 174-42. ---

Dr.~. 

Al. KOPGiO\VSki 
CHOROBY WfWNI!TRZNE 

Gdańska 37 
Teł. 232-55. i>rzyfrnufe 7-8 wieczór. -- ---------------_..;......;...; 

Dr. med. NA SKRZYWIENIEkręgoslupa przeciw two
rzeniu s!e garbów i IUUflicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzYWionych nóg;, płas
kich ! bolących stóp, wkłady ortopedyczne. - H. Klaczkowa 

~ia;.&.1..L;.;..L-!..l--J Sztucz,ne nogi i ręce. Na obniżenie :toładb i ki· 
szek lecznlcze bandde brzusZille oraz s.pec. ban· polotnictwo l choroby kobiece 

Tekat I klisze 
zaatnuoae dato na ruptury wwrotne po · Q1Pe:ra.c1b Polrkowaka 99. 

Zakład Ortol)edyczny1 DR. MED. 

spec.ortop.J.RAPAPORTzeLwowa L BBRIWJAn tel. 213-66 
Lódt, ul. WólczadskaNr. 10, (front. parter) 

1 

przyjmuje codziermie od 10-12 
tel. 221-77 i 5-8 wiecz. 

30-Ietnła praktyika ! pełna gwuancJa. CENY LECZNICOWĘ 
UWAOAI Od l wrze«nla 1933 r. przyfmule ty)lco osobUcle. Ubezp!e- SpecJallsta chorób wenerycznych, ~ · - -
czonydi w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuJe. Osobiste zjawienie sle Cesk9ómlyechllnmoczlaol>łnclo8w:vch'l S. L N. DIR.TMtED. CKI 
cllorY'Ch Jest konl~ne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKO W ANII!. . TELEP. 149..07. 
Sktadamy pub11cznłe gorące pod,.ziekowanle WP. J, RAPAPOR· Przyfmufe od S-11' rano I od ·4-8 • 

TOW1,Wtaśc. Zakładu Ortope<l. w Łodzi ul. Wólczańska 10 za za.sto- 'wlecz., w ni~. l święta od 9-1-eJ, 8PEC. CHOROB SKÓRNYCH Wf!Nf!· 
Choroby •k6rne sowa.nie z naiiwlokszYm skutkiem Jutto lee.zn. aparatów ortoiped. lużto CENY L:ECZNICOWE. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

i wener„czne leczn. pmowych baill.dafy riupturowych w czasie naszych oi~ich tłAWROT 32• 
" chorób ortoped. oraz cler1,11ed nld>turowych boi oPerac!I. Tel, 213·18 

PIOTRKO\USKft 56 t.ó<li, 1 rni-Onla 1933 r. DOKTóR PrzYjmuje od 8-10 rano 1 od 5-9 w. 
(-) (-) IONACY I JOZffA BARTOSZEWSCY. Łódt. Napiór· Wołkowysk·1 w niedz . . I śwłeta od 9-12 w "Ol. 

• . tel. 148·82 kowskleiso 172, HI!lfNA OUSTAWOWA. Zamoś~. TEMA RO· '" 
od I t pół - ł. 6-11 wlecz. w nie· SBNBLUM, Brz~lny, Staszica 8, ESTER SZREIBAUM, Łódt, Zie- TOBIASZ ZAIUfWSKI, Zie-Io.na 63 

dziele I święta od 10-1 tona a.., KOW ALSI<I WLADYSLA W, Wlełuń, Częstochowska 22. z~bil dowód osobisty i kslatke woJ-

Ceny lecznic~we. • Cegielniana N! 4, -sk~ow-'ą_. -------
.... · Dr. 30-2 Dr. med. 2-30 telefon 218·90. DROBNI! 011;loszenla w •. Republice" 

. . DR. Mm. w BA' LICKA H Lub ·1cz ohor.w•n•r11~·::6.'::czoplclowe 'tkn~Jle_pszYm .1 najtadszym środkiem 

t1 TAUBENHAUS 11 
Przyjmuj od 9-l 1 5_g ze n1ec1a zamteresowanych stron. 

• w NIEDZIEIŻ I SWIETA OD OO- Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub-
1 I Pl t k wska 208 Spec. cho~b akórny,c~, wene· DZIN\' 9-1„J. lokatora, 2) znale:tć mieszkanie lub 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA U • O r O tel rycznyc moczop c owych --- P<>fedydczy 1>0kóf, 3) sprzedać nler11-

z • k 11 Nr:ró:et~;.-oa. Ceglelnlana N!! 7 WYPOŻYCZAM suknie ś1ubne oraz chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol. 
g1 e rs · a ' Choroby sk6me I weneryczne telefon 141-32 balcrwe po cenach nlskicll. Narutow1- wiek okazyjnie, 5). dostać posade. 6) 

tel. 246-89. orzyJmuie wyłącznie kobiety i dzlecl Przyfmu.fe ~d g .s-~o 12-2, 5-8 w. cza Nr. 21, prawa oficyna. ll piętro. wyszukać pracownika - niechaj J>O· 
Przyjm. od 4-8 w. . 30- od t do 3 1 od 7 do s-el n1edz1ele 1 święta od 9-11 - - . - es , - - da drobne ogłoszenie do „'Re.1>ubliki„. 



.Mistrzostwa atletyczne Polski 
zapowiadają się jako impreza niezwykle interesująca 

lil\lllllHIC..

1 
Worm kończy służbę 

wojskową 
~ J edeń z ozofowyoh pięściall"zy łódz· 
kich Wurm, mistrz ł,odzii w wadze pół· 
cięiJkiie~ z ~oku 1932, kitóry odibywał siwą 

c Łódź, 14 marca. Również i tu podobnie jak w z.wa- Łodzi inż. W,ojewód:zki, który też dJo- powiiruność wi<>1;skową w Pr-zemyślu, koń· 
Doroczna rewja aitletów palskich od sach do wal1ki tej przyłączy się zape- kona w sobotę uroczyistego otwarcia ozy w inaijbliii:sizyan czasie sliużbę i wra.ica 

będzie. się w dniach 17 i 18 bm. w Ło- wne kiJ!ktu za wodników z inrnych okrę- mistrwstw, a w komitecie honorowym do Łoozi. ,W'\ll!'lll zrusd11ić ma szere.gi mii· 
dzi. gów, z h.'iórych najgroźniejszymi zdaje zasiadla szere·g najpoważniejs•z.ych oso- str.wWISllcieii ósemki Łodizi - I. K. P., elfa 

. - Ł:cdzi. przy;pada ziaszczyit organizo- się być pomorza.nie Oęstwiński i Ty- bistośc1 z pośród oby-watelstwa lódz- ikrtóre.j pozyskrurui.e repre.zenrtam:ta wagi 
v.i:am~ m1strzost\y Polsikj już poraz dr1:1- I niew,Siki. Jak więc z. tego pobieżne·go kiego. półdężkie:j QIZnaczałoby ba.rdzo zna·cZ111e 
g1~·'. Pmrwsl)e mistrzostwa odbyly się 

1 
przeglądu widać mistrzostwa tegorocz- Nad calością impreiziy pie,czę mieć W1Zmocnie1nie. 

w_ ·~ tern m_ieś~ie :v 1929 rok~. Od tego ! ne zaipowiadają się jaiko pierwSiZorzędna I będlz.ie zairząd PZA, który" wydełegowal W ciz.a,siie odlbywania sł'U!Żlby wioijs'ko· 
ozasu zmiemlo. się w sporcie a~ety~z- impre·za, która niewą~liwie stać będzie już do Łodlzi jaiko sędziego głównego wt;d :wrs1tę~o~ał Wrurm.~ bairw~ lwow 
nym bardzo wiele, we wszystkich me- na wysokim poziomie sipmtowym. mistrzO'Slilw swego członka P· Ha}na, Po ski1eii Lech11 1 prz~my$kte~ Polonii. 
mal ośrodlkach poczyniła atletyka zna- zawody otrzymają wspaniałą opra-1 ·z..atem zjedz,ie cały zarząd PZA w kom- P1rz.ed ~ygodniem, reip:rez~ow~ł on z 
c~p:e positęipy. Wzrost kadry zawodni wę or,ganizacyjną. Protektorat naid. nie- p1lecie z pn-ezesem, pirezydentern Kato- powodze1t1'lem. 0tk.ręg liw~sik4. na ~ts1kU:· 
kó\y„ wz.rósl też znacznie reprnz.ento- mi bjąt !komisarz rzą,dowy zarządu m. wi<::, posłem d1r. Kocurem na czele. (go) !Sitw.ach Polski w Po-:n~u, w czais1~ kito· 
wany przez nich POJZ:i.om· Uillł#*M "" rych dosz·edlł do pół&ału, Ullet,ga.,ąc w 

·w zaipaśnictwie zairysowafa się wy Hllllllll l!ll l!lllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllHllllllllll!llllllllllllllllllllllllllill lllllllllillllllllln mm wk~m~~.trz~wi P~l~ki! św~eitmemti 
11aźnie oo kilku lat hegemonj,a Warsza- rwa.rs.za.W1iaru.n0Wt1, Kairpmsk1emu. 
wy i Ślą-ska, t.o też i w roku bieżącym łk k• · ' pomiędzy reprezenta'llltami tych okrę- Jł fUOllO pi Or§ le Międzynarodowy 
gęw rozegra się wallka o prymat. , 

Chcąc ~ tej ty ali'.zacji wyjść jak· (RM) Zarząd PZPN-u wsicząt per-1 treningowe·go meczu prziez czatowych Ollłfl'0S 
naJOaT'ctiziej ohroni:ią ręką oba okrę~i \ traktacie celem utworzenia odrębnego piłkarzy polskie~ jest nier~cion~lne z.e dla ćwiczeń cielesnych 
przygotowywiałY: s1~ do .m1strz~tw ~1e okręgu piłkarskiego w Stanisławowie. względu na to, ze zawodmcy me znaJ- młodzieży 
.vwy\kJe staranme i ·mozna stwierdzić, Dotychczas kluby stanisławowskie pod- dują się jeszcze w p.etni formy. 
ze będą .~~ rep.rez.ento~ane przez swe legały lwowskiemu okręgowi. Zdaniem Zarządu lepiej byłoby, by Przed mistrzostwami gimnastyczne-
rze.czyv:;scie nal~.p~_;e . siły. .wadrrs~awa Zarząd PZPN-u na ostatniem posie- zawodnicy grali w niedziele w swoich mi świata odbędą się w Budapeszcie w 
awl'LOWcllla p.rzyJaiLĄ! pe1ne3 · uzyny . . „ kl b h. t . db l i dn. 24 do 29 maja r. b. międzynarodowy 
skJaclrającej się z 21 zawodników, z po- dzenm postanowił przy1sć z pomocą u ac • a .me?z renmgowy 0 Y s ę kongres dla ćwkzeń cielesnych mto-
śród któnrch na pierws.ey pilan wybi· kl~bom zrzeszonym w okręgach wscho- 3 lub 4 k\\~1etma. dzieży. 
jają się: Puciata, Książkiewicz, Rejniak, dmch. . . . Pr~zydJ~m zarzą.du PZP~-u ma ~ 
Pyć i Rokita, jak też i szereg nnvch za- Post~now1ono w r. b. me oobierać sprawie t~J skomumkować s~e z kapi
wodnków, którzy bezw.ątpienia odegrają od klubow tych składek oraz orzezna- tanem związkowym p. Kałuza.. tak że 
poważną rolę. · czyć dla każdego klubu 1 pilke. istnieje możliwość, iż zapowiedziane na 

Również Sląsk reprezentowany bę· Na tymże posiedzeniu postanowiono nadchodzącą niedziele spotkanie 'bę;-
dzie przez 20 'Lapaśnikcw, z pośród iktó wpfacać do kasy ligi na rzecz funduszu dzie odwołane. . 
rych wymienić przedewszystkiem wy- ubezpieczeniowego PO zł. 200 od każ- Nadzwyczaine walne zebranie W. 
pada: Stefa•na, Pieca, Kucharozyka, Dwo dcgo spotkania miodzypaństwowego. z. O. P. N. wyznaczone zostało na 
raka, BreitkoPta, Mainkę, Btażycę, W związku z uchwałą walnego ze- dzień 7 kwietnia w związku z rezygna
Owoźwzia i Jarszulika chociaż i pozo- brania PZPN-u 0 utworzeniu komisji cją Wydziału Gier i Dyscypliny z Jego 
stali dotrzymują im tx>Ja, ustcpując dyscyplinarnych przy okręgowych wta przewodniczącym kpt. Kublina. na cze-
s kolegom bai dzo n1e t1;cz 1 aędziowskich Zarzad PZPN-u le. Rezygnacja W.G. i D. now d wana 

W. walce..... ami.ę~y . \\;'.ar T~ ~d\Vt.a mil okręgf, 're kandvdat6w na została uthwalą z~ za.du WZ~P~-u, 
ślą1 i~ d~~ .~ pow1e<l:zema i;ru.'c przewodn+czących zgłaszać należy do nakazującą rozegrame spo~kań ehmma· 
będą tez poJedynczy reprezen.tanci m- dnia 26 b. m. cyjnych celem uzupełmema warszaw; 
nyich oforęgów, którz~ w mejednym Zarząd PZPN-u doszedł do wniosku, skiej klasy A. 

wypacllktu . spłatać. m?gą flg'la faiwo:ryt~ że rozegranie w nadchodzącą niedzielę 
ZowaJdmcy teJ m1ary co kraikowiamn 

Bajorek, pomoTtZa1nin Oęstwiński czy „ • · 4 • 
pznania~k or?'dzik.i sa. przeciwni~an:nt !' Du•e· 'OIDaereSOWODle 
którym1 nalezy się bardzo powazme li- & • . 
czyć, Gos.podane mistrzostw - okręg mectze- bokserskim Worszowo-~ódź 
łódzki, niewiele w t.ej walce będą mieli . • . . . . . 
do powiedzenia. Czołowi zawodnicy Mecz bokserski ŁódZ--Warszawa kow1, Banas1a_kow1, Stahlow1, Kłodaso-
Łodizi będą musiei ·wydać z siebie mak-/ będzie najbardziej atrakcyjnem spotka- wi i Krencow1. . 
simum wysiłiku, by z tej niierównej wal-. niem międzymiastowem obecn.ego se- W reprezentacji Warszawv pracz 
ki wyjść z honorem. ' zonu w Łodzi. Jak wielkie zan.1tereso~ pięściarzy wymienionych w dniu wczo 

.„ Zajęcie ktoregoś z czołowych mte!sc wanie wzbudził ten mecz. świadczy naJ rajszym wystąpi również prawdopo
bytoby już dla młodego zaipaśnicitwa lepiej fakt, że w pierwszy!11 dniu przed 1 dobnite rewelacja tegorocznvch mi
łódiz..kiego bardzo wielkim sukcesem. sprzedaży została wykupiona przeszło strzostw Polski - Forlański. którego 
Zgoła inaczej przedstawia się zytuaicja potowa bi1etów. przeciwnikiem byłby Taborek. 
w ~źwigani1;1 cięża:ró:V· . · . Mec:z zóstanie poprzedzony uroczysto Dalsza przedsprzedaż bil.etow ~dby 

fu ~o meda~a Jeszcze pie~szeń: ścią rozdania żetonów i dyplomów te- wa się w firmie Z. Kowalski. ul. P10tr
~two m1aly Łódf 1 $Iąs~. ostaitmo Łódz gorocznym mistrzom okręgu: Spoden- kawska 62, 
Jednak po W'YC?famu s1~ szier~g~ czoł kiewiczowi Woź~iakiewiczowi. Tab-Or 
łowych zawiodmków z medośc1gmonym ' 
Wajng-a•rtenem na czele prneżywafa kry d · 4k 
zy~. który zidJaje się ·LO'S'tat już jednak,-~- drol w wunos. „ ... 
zazegnany. I 11.,llłi~ iii ~ 
~ Talk więc mistrzostwa tegoroczne Niec:odziennv 'W'UPOdeh „„ mec:zu 

zaipowiadają się z.nów jako wal1ka diwuch Hakoah-tHS. 
starych rywaJi, z której jednaik chwilo- · :111_ 
wo ;.z.wycięsko wyjść pow:inioo Sląs.k. Zgoła ni.ecodiziemiy W}'lPadek miał wiem ~a baisiku.„ d'W11.1Jtl.asitu pi'11K>M"~Y u: 
S\vy<ch najlepszych dJz,wigiaczy, którzy miejs1ce w LOtd.z.i. ubiegłe6 soboty na .towa sipołiU. li,go,weg,~, ~ocLc~s ~~'Y \Plf'~'SY ~il 
beiLwątpienia godnie ipotra~ br1.o:nić rzyiskich .zawodach piłtkarsikich pomiędzy karSJki1e iprzewiduiją WIOląż 1e1S<Z1C1Ze 1ed)'IJUIEl 
barw 01kręgu ma1ią ś.~ązacy w Rusku, ŁKS. a Haikoahem. W dlrui~ej części .z.a. aedooasbu z.aiwodmiików w ka:żJdej dtruży· 
Iiimlu, Witlku, Piecz.ce, Grzybku i Ma- wodów, gdy j'lLŻ gira to.c.zvła. się j~ki';ś nie.„ , • . . • 
ince. pięć minut, przerwał ,ą mespo~1ame Tr-wało dobryioh k11llka chwil, IDl1m J~· 

Łódź ma swe naflepsze sity w Dut- gwizdek sędlz.iego. den z piłlkairzy -~S-<U. illde;:ydcrw~ł Mę 
kiewiczu. Łalnym, Krecsztajnie i Zylber- Zdawało się, że prOJWa.dizący zawody :,roeko'IllJP<let.orwac dro.fytn~ 1 ~puśc:11t bo 
baumie, na bairkach których spoczywać IP· Naiporsiki interwenjuije bez powodu ... isk.o. - Warto. pnzwoan1~.ieć,, .ze podo~-
będ:zie prrzedeiwszystkiem ciężar walki Jak się jedinruk w inastępn~ dw.rih ny. w:YJP~dek ~ł w Łodzi ma~e .P'l zeid 
z, g-roźnvmi ślązakamł. ok.ruzało, porwód do mte.rwenio,Ji był aż diz:iestęicm laity 1 to .w ~kan!JU m1ędizy-lllllliimmm•lllil••••••••• inadbo dositaiteczmy. Sędlzia nailWczył bo· ina'l"odowem Pairdruibiice-ł.K.S. 

---Nowi mistrzowie 
bokserzy Węgier Konferencja klubów 

Rozegrane w Budapeszcie zawody robotniczych 
Robotnicza reprezentacja 
piłkarska Gdańska w Łodzi. 

Tajemniczą podrói 
Nurmiego 

Paavo Nurmi, największy biegacz 
wszystkich czasów, wrócił ostatnio z 
dłuższej podróży zagranicznej, której 
celem był Paryż. Nurmi zapytany o po
wody podróży oświadczył, że wyjechał 
w celach kuracyjnych. W kołach spor
towych Finlandji odnoszą się jednak b. 
c n c i~ Q,p tego oświad z ·a.. Po· 

wszeehnie przypuszczają, że Nurłni w-
; . żu rok<Ywania -z- La ou· 

negue'm w sprawie przystąpienia do 
jego klubu. 

Wysoka porażk& 
tenisistów berlińskich 

.Rozegiramy w Meduola:nie mecz teni
SOwY Berhin - Medjolain przyinJiósł ka
tastrofalną klęskę Niemcom w stosumbt 
5 :O. Barw Berlina br011Jilli mistrz Nie
miec von Crannm i Frem. Mediolan wY
sfawit Palmier.i'ego i Rado. 

Pierwszy dzień przytniósł h11ż sen
sac;ę w postaci zw}llcięstwa Rado nad 
Crammem 8 :6, 5 :7, 6 :2, 6 :t. 

O wiele lepiej trzymał się Frern2, 
który z Pailmi·eri'm :przegrał Po ciężikiej 
5-setowej wa:lce 6:4, 0:6, 4:6, 6:1, 6:0. 
Druig1i mecz Ctamma z PaJlimieriim za
!kończył siię latwern zwyicięstwem wlo
cha 6:4, 6:5, 8:4. 

Klub sportowy tramwajarzy 
powstał w Łodzi. 

'Jak się dowiadujemy, przy wybit
nem poparciu materjalnem zarządu K. 
E. Ł . . powstał w tych dniach w Łodzi 
klub sportowy pracowników tramwa
jów łódzkich. 

Przy klubie zostały narazie utwo
rzone sekcje piłki nożnej, szermierki, 
strzelecka i boksu. 

Lokal związku mieści się przy ulicy 
Żwirki 4, pozatem klub posiada już wła 
sną strzelnicę przy ulicy Pomorskiej. 

J:>rezesem klubu został nacz. wydzia 
łu ruchu K. E. Ł. p. inż. Adam Wróblew 
ski. I 

Klub' liczy już obecnie około 300 
członków, rekrutujących sie jedynie z 
pracowników tramwaji łódzkich< 

Gen. Sosnkowski 
bokserskie o mistrzostwo Węgier przy- W ni'edzielę odbędzie się w Łodzi 
mosty sukces bokserom stołecznym, 
którzy zdobyli wszystkie tytuły za wy- roczna konferencja robotniczych klu
ją tkiem ciężkiej. l:ów sportowych okręgu na którą przy 

W dniach 1 i 2 kwietnia bedzie ba-
wiła · w okręgu łódz.kim robotnicza re- prezesem 
prezentacja piłkarska Gdańska. która warszawskiej Polonjł 

Tytuły mistrzów zdobyli kolejno jeżd~a z _Wa:szawy rekretar~ ~eneral
Szanto, Lovas, Frigyes, Harangi, Yarg- I ny 1 II-g1 w1~eprezes Pol.sk1e~o . Zw. 
hą., Szigetti. Orsolyak i Szabo. . Stow. Robotmczych dr. Michałowicz. 

rozegra dwa mecze, · a mianowicie: 1 W :i;dedz.ielę, na dorocz111em waL1em 
kwietnia mecz w Tomaszowie z repre- zebrainiu Po.Ionji wrurs.zaw~ie.j, wyrb.ra
zentacją miasta lub Lechją i 2 kwietnia I no nowe wład.ze klubu, na których c'Zele 
mecz w. Łodzi z łódzką Makabi.. stan~ P.OO.o'WID.ie 2en. Sosm1kio1W1Ski. 
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J\:rmJa hinduska zwraca .wielką uwagę na wyszkolenie fizyczne żołnierzy. Na zdjęciu widzimy zawody gimnastyczne 
źolni'erzy hinduskich. 

16 marca odbędą się słynne zawody re· 
gat na Tamizie, między drużynami uni
wersyteckiemł Oxfordu i Cambridge w 
Anglii· Na zdjęciu załoga Oxfordu. przy 

gotowuje nową regatę. 

- . . . • . ' . ' . . • .,, ~·'t, ~.~, • 't. '1,,1 ' • ' • 

' 
i _ . l W londyńskim urzędzie stanu cywłlneg o odbył się w ubiegłym tygodniu ślub 

Indje nawiedzone zostały znów katastrofalnem trzęsieniem ziemi.Oto zniszczo· księcia szwedzkiego Sigvarda z córką kupca berlińskiego Patzeka. Na zdjęciu 
ny wskutek katastrofv. most kolejowy pod SitamarhL widzimy młodą parę. 

Codżlenna nowelka ,,Expressu• zwyczaj elolCwentny i 'dowcipny. Dla-J Ody się oouO.ziłam, zna.idowalam 
tego też pozwoliłam, by mi towarzy- . się w jakiemś elegancko urzadzonem a11-ez...,gklo przulłodo szył w prz~c~adzce P?.mieście. . mieszka~iu. Ml.ody mężczyzna trzy-

M W1J Po godzm1e wsta.'Prhśmy do cukier- mał mme w obJęciach. Bvłam tak je-
ni. szcze oslabiona, że nie mogłam nawet 

- Panie komisarzu, czy mogę Li-- przed tn;odniem. Udalam sie do kina. . Wypiliśmy kawę, spożyliśmy kilka krzyczeć.' 
czyć na pańską dyskrecję - rozpoczę- Film był nieciekawy, to też "po pół go- ciastek. Ody nagle . spojrzałam na _ ze- T:ijemniczy osobnik sam narzucił na 
la młoda, przys·tojna, wy.twomłe ubra- dzinie wysz.lam na ulice. gar, przekonałam się, że jest już godzi- mnie palto, WYDrowadzH mnie na uli ·:ę 
na niewiasta. Ody zatrzymałam sie przed jakąś na dziewiąta. i wsadził do samochodu. 

- Ależ oczywiście - odoarł, u- wystawą sklep.ową, podszedł do mnie -_ Muszę już wrócić do domu - Po upływie godziny znalazłam się 
śmiechając się kierownik komisariatu młody, elega>ncko ubrany mężczyzna. powiedziałam, - oJciec czeka na mnie ju7 w mieszkaniu ojca. 
policji. - Jesteśmy tu zupełnie sami, - Czy pani Anna Maros? - spy- z kolacją. -- Czy nie pamięta pani, iak się na
nikt nam nie przeszkodzi i . jeś1i pani so- tał, kłaniając si~~uprzejmie. - Czy pozwoli pani się odvrowa- zywała ulica i numer domu. w którym 
bie tego życzy, cala nasza rozmowa - Tak jest - odparlam zdziwiona dzić? - spytał uprzejmie. panią uwięziono? 
pozostanie w tajemnicy. nieznajomemu. - Czego pan sobie ży- - Uważam to za zupełnie zbytecz- -- Byłam zupełnie oszotomiona. 

- A więc rozpoczynam - powie- czy?, ne - odpowiedziałam mu. Nie przypominam sobie tego absolutnie. 
działa niewiasta, spuszczając skromnie - 'Jestem doorym znajomvm pani Mlody mężczyzna w tak miły spo- Mam tylko wrażenie, że działo się to 
oczy. __ Nazywam się '.Anna Maros. 'Je- przyjaciółki , WiktorH Moulin. zamiesz- sób mnie jednak pro§il, byl!l mu pozwo- wszystko w północnej dzielnicy miasta. 
stem panną. Ojciec mój posiada dość kałej obecnie w Amsterdamie. Ody wy. lila się ·odprowadzić, że wkońcu wy- - 'A dlaczego pani właściwie nie 
duże przedsiębiorstwo techniczne. jeżdżałem od Paryża, prosiła mnie bar- razilam swą zgodę. \Vzywaia pomocy, gdy panią odwożo-
Przed tygodniem padłam ofiara niesły- dzo, bym oddal pani ukłony. Szczęśli- Przed kawiarnią stała taksówka. no do domu. 
chanego wypadku, o którym właśnie wym zbieg~em okoliczności, spotkaliś- Wsiedliśmy do niej. Zauważvlam, że - By tam słaba, oszołomiona -- · 
chciałam teraz zameldować. Powta- my się obecnie na ulicy, . więc będę młody mężczyzna odezwał sie do szo- tłumaczyła się dalej dziewczvna. 
rzam jeszcze raz, zależy mi bardzo na mógł już teraz spełnić polecenie. fera w ten sposób, iakgdyby znal go Komisarz policji przez parę chwil 
dyskrecji. Gdyby moje nazwisko zo- - A więc pan znał mnie z widze- doskonale, ale nie przywiązałam do te- spciglądał na nią w mikzeniu. 
stało ujawnione publicznie, mostłoby to nia? - zdziwiłam się. - A ja pana so- go .faktu żadnej wagi: _ - Cała ta sprawa przedstaw.ja się 
pociągną·ć za robi\ wprost nleobli'czalne ble wcale nie przypominam. Auto ruszyło w k1e·runku me·go do- rzeczywiście bardzo zagadkowo - po~ 
konsekwencje. - Możliwe - uśmtechnał się taje- mu. _ wiedział wreszcie. - Zapewniam pa-

- Proszę przejść 'do rzeozv - nie- mniczo. - ~le ja już pania. znam z wł- Już po kilku minutach ooczulam w nią, że zajmę się tym łotrem i nostaram 
cierpliwU Siiię komisarz. - Zanewniam dzania od kilku lat. głowie jakiś dziwny szum. , się w iaknajbliższym czasie osadz.ić go 
panią jeszcze raz, że jeśli pani taik zale- Dalsza rozmowa potoczyła sie na te- - 1Jest mi słabo - rzektam do me- w więzieniu. _ 
ży, to postaram się, aby pani nazwisko mat mojej przyjaciółki. go towarzysza. - Może pan otworzy - Co? - krzyknęfa nrzer~żona 
nie doszto do wiadomości prasy, ami Okazało się jednak, że młodv .męi- okno. . _ dziewczyna. - Zaklinam nana. niech 
też żadnych osob postronnvch. czyzna niezbyt wiele wie o ie.i życiu. Ale on mnie nie ustucłiał. pan tego nię_ czyni. Zwróciłam się do 

_ A więc stało sie to przed tygo- Natomiast jeśli chodziło o mnie. to wie- Po kilku minutach zapadłam w ka- pana w zupełnie innej sprawie. Chcę 
dniem _ ciągnęła dalej Anna Maros. dział tyle, że wprawił mnie w ogromne mienny sen. Obecnie już nie ulega C.la pana prosić, by go pan odszukał. ale nie 
Posiadam wprawdzie wiele znaiomych, I zdumienie. mnie żadnej wątpliwości, że mnie uś- PO to, aby osadzić w wiezieniu. Mnje 
ale mimo to bardzo często wychodzę} Zaznaczyć muszę jeszcze. że zacho-J piono chloroformem, czy jakimś innym się ten człowiek strasz11ie podoba i tyl-
sama na miasto. Tak właśnie było i wywal si ę bardzo grzecznie, bvł nad- środkiem nasennym. ko dlatego chcę go odnaleźć. D. 
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